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Nieco o produkcyi 
krajowych nasion leśnych.

Od daw nych la t jes t zw yczajem  u w łaścic ieli la­
sów  i leśników  zaspakajać potrzeby nasion  leśnych  za 
g ran icą  u w ielkich p roducentów  nasion w W iener N eu- 
stad t, Insbrucku  i t. d. Zwyczaj ten pod wielu w zglę­
dam i przynosi szkodę naszem u g o sp o d arstw u  leśnem u. 
P rzedew szystk iem  używ ając nasion zagranicznych, w pro­
w adzam y do naszych m łodników  pew ne odm iany św ier­
ków , sosen, m odrzew i i dębów, k tó re  pow stały  w in ­
nych dzielnicach, a p od  d ługo le tn im  w pływ em  odm ien­
nych czynników  k lim atycznych n ab y ły  pew nych w ła­
sności, czyniących odm iany te  n ieodpow iedniem i dla na­
szych w arunków . P ow tó re  koszta  odnow ienia  naszych 
drzew ostanów  są przy użyciu kupnych  nasion  bardzo 
znaczne zarów no w skutek w ysokiej ceny sam ego nasienia, 
jak o tez  w sku tek  jego  lichej często jak o śc i; zręby ob­
siane złem  nasienem  w ym agają licznych popraw ek, k tó re 
n iek iedy  w ięcej kosztują, niź ponow na upraw a.

Z aradzić złem u może ty lk o  p rodukcya  w łasnych 
nasion w kraju , k tó re  będą niezaw odnie tańsze i lepsze 
niż nasiona zagraniczne, a nad to  najlepiej w arunkom  
naszym  klim atycznym  odpow iadają. A żeby produkcyę 
tę  rozbudzić, zorganizow ać i ująć w pew ien system  i kon­
tro lę, zaw iązało się przed p ó łto ra  rokiem  T o w a r z y ­
s t w o  p o p i e r a n i a  p r o d u k c y i  k r a j o w y c h  n a ­
s i o n  l e ś n y c h ,  z siedzibą we Lwowie. Tow arzystw o 
to udziela bezpłatn ie pouczeń o sposobach zbioru i prze­
chow aniu nasion leśnych, pośredniczy  w sprzedaży i za- 
kupnie, a dla zapew nienia się o dobrej jakości sp rze ­
daw anych nasion poddaje je  kon tro li stacy i dośw iad­
czalnej botaniczno-rolniczej we Lw ow ie. Tow arzystw o 
s ta ra  się zapom ocą stosow nej rek lam y, aby nasiona w y­
produkow ane w kra ju  m ogły  być jak  najkorzystniej 
sprzedaw ane, dąży jednak  n iety lko  do zapew nienia zbytu

w kraju , lecz usiłu je  rów nież rozszerzyć działa lność sw ą 
na K ró lestw o  po lsk ie  i na W . K s. P oznańskie.

W  pierw szych dniach m arca b. r, o d b y ło  się p ierw ­
sze W alne Zgrom adzenie, na k tó rem  kom isya o rgan iza- 
cyjna przedłożyła spraw ozdanie z dotychczasow ej czyn­
ności. Ze spraw ozdania teg o  przy taczam y następujące 
ważniejsze u stęp y :

W  ciągu  jednorocznego  istn ien ia  nie zdołało T o ­
w arzystw o nasze rozw inąć działalności w należy ty  sp o ­
sób w obu k ierunkach , zdołaliśm y zaledw ie zorganizo­
wać się do pew nego stopn ia i rozpocząć czynności s k ie ­
row ane do osiągn ięc ia  zam ierzonych celów. Lecz już 
i te  pierw sze k rok i w skazały  nam  dokładnie na co 
w dalszym  ciąg u  p racy  uw agę zw rócić należy. P rzek o ­
naliśm y się m ianow icie, co też w cyfrach  wykazujem y, 
że o ile p o p y t za nasieniem  krajow em  je s t bardzo zna­
czny, o ty le produkcya pozostaje daleko  w ty le  za po­
pytem .

Zam ów ienia w p łynęły  w roku 1902 na następujące 
nasiona :
wiąza 44  kg. g rab a 100 kg.
b u k a S n brzozy 50
dębu 13 350 n sosny czarnej 2
klona 220 V „ arrinrykańskiej 2 n
Ja  wora 45 n „ pospolitej 350 Tl
jes iona 80 świerka. 180
olchy 60 )? jodły 3 n

------------------------------- ^  ^ a i c u w i t j
150 kg . nasienia św ierka i 150 kg. n asien ia  klona.

P o rów nan ie  tych  zestaw ień m a dla nas bardzo do­
niosłe znaczenie, w skazuje ono bow iem  na chw alebną 
dążność do zaspokojenia po trzeb  nasion w kraju , z d ru ­
giej s tro n y  jed n ak  na bardzo m ało rozw in ię tą  produ­
kcyę, tak , że w pierw szym  roku  n ie byliśm y w stan ie  
ani w m ałej cząstce zaspokoić popytu . P rzyczynę tego  
upatru jem y g łów nie w nierozbudzonej jeszcze przedsię-
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b i o r c z o ś c i  i  w  z a p o z n a n i u  d r o b n y c h  n a p o z ó r  k o r z y ś c i  

z e  s p r z e d a ż y  n a s i o n .  N i s k a  c e n a  n a s i o n  s z c z e g ó l n i e j  

d r z e w  l i ś c i a s t y c h  n a s u w a  c z ę s t o  p o d e j r z e n i e ,  ż e  p r o d u -  

k c y a  n a s i e n i a ,  k t ó r e g o  i  k g .  k o s z t u j e  n .  p .  7 0  h a l .  n i e  

m o ż e  s i ę  o p ł a c a ć ,  t y m c z a s e m  u  n a s i o n  o  n i s k i e j  c e n i e  

s ą  t e ż  i  k o s z t a  p o z y s k a n i a  m i n i m a l n e  i w y n o s z ą  c z ę s t o  

m n i e j  n i ż  p o ł o w ę  c e n y  s p r z e d a ż y ,  t a k ,  ż e  c z y s t y  z y s k  

p r z e n o s i  n i e k i e d y  i o o ° / 0 . Z r o z u m i e n i e  t e g o  w y s o k i e g o  

c h o ć  w  k w o c i e  b e z w z g l ę d n e j  n i e z n a c z n e g o  c z a s e m  z y ­

s k u ,  j e s t  j a k  w s z ę d z i e  t a k  i  t u t a j  p o d s t a w ą  r o z w o j u  

p r z e d s i ę b i o r s t w a .

P r o d u c e n t ó w  n a s i o n  o d s t r a s z a  m o ż e  o d  z b i e r a n i a  

o b a w a , ,  ż e  w i ę k s z e  i l o ś c i  n a s i o n  m o g ł y b y  z o s t a ć  n i e -  

s p r z e d a n e .  T y m c z a s e m  o b a w a  t a  j e s t  p ł o n n ą ,  o t r z y m y ­

w a l i ś m y  b o w i e m  z  k r a j u  i  z  z a g r a n i c y  z a m ó w i e n i a  n a ^  

p r o d u k c y ę  k r a j o w ą  b e z  o g r a n i c z e n i a ,  t a k  

ż e  n a w e t  n a j z n a c z n i e j s z e  i l o ś c i  m o g ł y  b y ć

s p r z e d a n e .

B y ć  m o ż e ,  ż e  i  n i e u r o d z a j  n a s i o n  p r z y c z y n i ł  s i ę  

w  c z ę ś c i  d o  n i e p o w o d z e n i a  w  p i e r w s z y m  r o k u  n a s z e j  

d z i a ł a l n o ś c i ,  c h o ć  w o b e c  r o z l e g ł o ś c i  n a s z e g o  k r a j u  o b e j ­

m u j ą c e g o  r o z m a i t e  r o d z a j e  g l e b y  i  r ó ż n e  d z i e l n i c e  k l i ­

m a t y c z n e ,  w  o b e c  t e g o  w  r e s z c i e ,  ż e  d z i a ł a l n o ś ć  n a s z ą  

u s i ł u j e m y  r o z c i ą g n ą ć  n a  w s z y s t k i e  z i e m i e  p o l s k i e ,  m a ł o  

s i ę  t o  w y d a j e  p r a w d o p o d o b n e m .

Z  c z y n n o ś c i  d o k o n a n y c h  p r z e z  k o m i s y ę  o r g a n i z a ­

c y j n ą  w  c i ą g u  r o k u  p r z y t a c z a m y .

1) U ł o ż e n i e  s t a t u t u  i  r e g u l a m i n u  i  u z y s k a n i e  z a ­

t w i e r d z e n i a  c .  k .  N a m i e s t n i c t w a .

2)  Z r e d a g o w a n i e  i  r o z e s ł a n i e  c z ł o n k o m  3  o k ó l n i ­

k ó w  o  s p o s o b a c h  z b i o r u  i  p r z e c h o w a n i a  n a s i o n  l e a n y c h  

m i a n o w i c i e :  N r .  1.  w  m a j u :  o  z b i o r z e  n a s i o n  w i ą z ó w  

i  b r z ó z .  N r .  2 .  w  s i e r p n i u ,  o  z b i o r z e  n a s i o n  j o d ł y ,  d ę ­

b ó w ,  b u k a ,  k l o n ó w ,  j e s i o n a  i  g r a b a .  N r .  3 .  w  l i s t o p a  

d z i e : o  z b i o r z e  n a s i o n  ś w i e r k a ,  s o s n y  z w y c z a j n e j ,  a m e ­

r y k a ń s k i e j  i  c z a r n e j ,  m o d r z e w i a ,  o l s z y  c z a r n e j  i  s z a r e j .  

W  o k ó l n i k u  t y m  p o d a n o  t r z y  t a b l i c e  z  p r o s t e m i  s u s z a r ­

n i a m i  s ł o n e c z n e m i  d l a  p o z y s k a n i a  n a s i o n  s z p i l k o w y c h

I
I. Melle w Hanowerze.

(D okończenie).

P o c z ą t e k  o p i s a n e m u  p o p r z e d n i o  t u c z e n i u  d a ł y  o k o l i c e ,  

w  k t ó r y c h  ł a t w o  o  ś w i e ż e  r y b y  ; —  n a d  m o r z e m  u ż y w a j ą  

d r o b n y c h  r y b  m o r s k i c h ,  l e p i e j  j e d n a k  g d y  p o c h o d z ą  

z  w ó d  s ł o d k i c h .  G o t u j ą  j e  t a m  i  s i e k ą  z  o ś ć n ń  i  ł u s k ą .  

G d z i e  m i ę s o  t a n i e  —  t u c z ą  k u r c z ę t a  ś w i e ż e m  

m i ę s e m  s u r o w e m  l u b  g o t o w a n e m ,  g d y  z a c h o d z i  o b a w a ,  

ż e  n i e  j e s t  z u p e ł n i e  ś w i e ż e ,  a  d o d a j e  s i ę  j e  d o  h r e c z k i  

z  m l e k i e m  w  t e j  i l o ś c i  c o  s u s z o n e ,  p o s i e k a w s z y  l u b  

z m e ł ł s z y j e  n a  z w y k ł y m  k u c h e n n y m  m ł y n k u .  M i ę s o  p o w i n ­

n o  b y ć  z m i e s z a n e  w  ' / ,  c z ę ś c i  z  m i e l o n e m i  ś w i e ż e m i  

k o ś ć m i ,  u ż y w a n e m i  t u  p o w s z e c h n i e  p r z e z  p o s t ę p o w y c h  

h o d o w c ó w  j a k o  d o d a t e k  d o  k a r m y  d l a  m ł o d e g o  i n w e n ­

t a r z a  z w ł a s z c z a  z a ś  d l a  p r o s i ą t .  K u r c z ę t a  h a m b u r s k i e ,  

a b y  n i e  t r a c i ł y  a p e t y t u ,  m u s z ą  m i e ć  z a w s z e  o b f i t o ś ć  

ś w i e ż e g o  p i a s k u  o  i l e  m o ż n a  g r u b o z i a r n i s t e g o  1 k o n i e ­

c z n i e  o d ś w i e ż a n e g o  c o  d z i e ń  w  k l a t k a c h .

T a k  ż y w i o n e  k u r c z ę t a  p o w i n n y  w a ż y ć  w  5 - t y m  

t y g o d n i u  » /4 f .  n a j w y ż e j  1 f .  -  o d  s t y c z n i a  d o  m a r c a  

w y k u p u j ą  . j e  k u p c y  o d  h o d o w c ó w  j u ż  3 1 4 t y g o d m o -

p r z y  m o ż l i w i e  n i s k i c h  k o s z t a c h  p r o d u k c y i .  O p r ó c z  o k ó l ­

n i k ó w  r o z s y ł a n o  h e k t o g r a f o w a n e  u w i a d o m i e n i a  o  z a m ó ­

w i o n y c h  l u b  w y s t a w i o n y c h  n a  s p r z e d a ż  n a s i o n a c h .

P r e z e s e m  T o w a r z y s t w a  w y b r a n o  W g o  P a n a  T a ­

d e u s z a  C i e ń s k i e g o ,  a  w  s k ł a d  W y d z i a ł u  w e s z l i  p a n o w i e :  

A n t o n i  G ó r a l c z y k ,  c .  k .  n a d r a d e a  l e ś n i c t w a ,  j a k o  w i c e ­

p r e z e s ,  M a r y a n  M a ł a c z y ń s k i ,  d y r .  s z k o ł y  l a s o w e j ,  Z y ­

g m u n t  D e m i a n o w s k i ,  p r o f ,  s z k o ł y  l a s , ,  M i k o ł a j  N i e d ź w i e -  

c k i ,  z a r z ą d c a  l a s ó w  m i e j s k i c h ,  A d a m  K o z ł o w i e c k i ,  w ł a ­

ś c i c i e l  d ó b r ,  T a d e u s z  h r .  Ł u b i e ń s k i ,  w ł a ś c i c i e l  d ó b r ,  

S t a n i s ł a w  S o k o ł o w s k i ,  p r o f ,  s z k o ł y  l a s . ,  D e l e g a t  f u n d a -  

c y i  s k a r b k o w s k i e j .  C z ł o n k ó w  l i c z y  T o w a r z y s t w o  5 8 .

D n i a  2 3 .  m a j a  b .  r .  o d b y ł o  s i ę  p i e r w s z e  p o s i e d z e ­

n i e  p o w y ż s z e g o  W y d z i a ł u ,  n a  k t ó r e m  d o t y c h c z a s o w y  

s e k r e t a r z ,  p r o f .  S o k o ł o w s k i ,  p r z e d s t a w i ł  t o k  c z y n n o ś c i  

■od 1 .  s t y c z n i a  d o  2 3 .  m a j a .  W e d ł u g  t e g o  r u c h  h a n d l o w y  

n a s i o n  w  t y m  o k r e s i e  c z a s u  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :

6D
N

k i l o g r a m ó w

k l  011a . 
j e s i o n a  
s o s n y  . 
ś w i e r k a  
o l c h y  . 
j a w o r a  
g r a b a  . 
b r z o z y  
j o d ł y  . 
m o d r z e w i a  

l i m b y  .

P o d o b n i e  w i ę c  j a k  w  r o k u  u b i e g ł y m ,  t a k  i  w  t y m  

k r ó t k i m  c z a s i e  p o p y t  p r z e w a ż a ł  z n a c z n i e  n a d  p o d a ż ą  

i  w i e l e  z a m ó w i e ń  n i e  z o s t a ł o  z a s p o k o j o n y c h .  W s z e l k i e m i  

z a t e m  s i ł a m i  d ą ż y ć  m u s i  T o w a r z y s t w o  d o  r o z b u d z e n i a

80 23 23
50 7 7

304 210 40
640 500 363

D
85 _ —

100 -- —

50 — —

21 --- —

10 — —

10 -- .—

w e  i  p ł a c ą  z a  n i e  1 M .  —  d o  1 M .  20 z a  j e d n o .  —  

W  d u ż y c h  m i a s t a c h  p o k u p  n a  n i e  j e s t  w i e l k i  a  z w y k ł a  

c e n a  w  h a n d l a c h  d r o b i e m  j e s t  1 M .  50 f .

D o  t a k i e g o  t u c z e n i a  m o ż n a  u ż y w a ć  w s z y s t k i c h  

r a s ,  n a w e t  w ł o s k i c h ,  z  w y j ą t k i e m  t y c h ,  k t ó r e  p ó ź n o  

p o r a s t a j ą  w  p i e r z e ,  i  c a ł k i e m  c i ę ż k i c h  j a k  C o u c o u  d e  

M e l i n e s ,  z w a n e  p r z e z  N i e m c ó w  M e c h e l n e r ,  g d y ż  n i e  

z n o s z ą  g o r ą c a ,  w  k t ó r e m  m u s z ą  b y ć  t r z y m a n e ,  1 t r o ­

c h ę  t ę p o  r o s n ą .  W ł a ś c i w ą  r a s ą  o d p o w i e d n i ą  d o  t e g o  c e ­

l u ,  k t ó r a  d o  n i e d a w n a  w y ł ą c z n i e  u ż y w a n ą  b y ł a ,  t o  

R a m e l s l o e r y ,  b i a ł e  k u r y  n a  n i e b i e s k a w o - p o p i e l a t y c h  

n o g a c h  i  c i e m n a w y c h  d z i o b a c h  —  t r o c h ę  w i ę k s z e  

i  c i ę ż s z e  o d  b i a ł y c h  W ł o c h ó w ,  p o d o b n e j  j e d n a k  p o s t a ­

w y ,  n a  w y s o k i c h  s z t y w n y c h  n o g a c h .  N a j l e p s z e  r e z u l ­

t a t y  o s i ą g n i ę t o  t e r a z  p r z e z  u ż y w a n i e  R a m e l s l o e r ó w

z  P l y m u t a m i  l u b  B r a h m a .
D o b r y c h  k u r  n i g d y  t u  j e d n a k  m i e ć  n i e  b ę d ą  a  t o  

z  p o w o d u ,  ż e  n a w e t  c z y s t e j  r a s y  k u r c z ę t a  p r z e z n a c z o ­

n e  n a  c h ó w  ż y w i ą  i  w y c h o w u j ą  t u  j a k  H a m b u r s k i e  t j .  

w  k l a t k a c h ,  w  z ł e m  p o w i e t r z u ,  n i e p o r z ą d k u  i  b e z  r u ­

c h u  k o n i e c z n e g o  d l a  z d r o w i a .  H o d o w c a  k a ż d y  p o w i ­

n i e n  s t a r a ć  s i ę  u s i l n i e  t y l k o  n a j w c z e ś n i e j s z e ,  n a j s i l n i e j ­

s z e ,  n a j z d r o w s z e  i  n a j p i ę k n i e j s z e  w y c h o w a ć  d l a  s i e b i e .  

N i e r o z t r o p n i e  b y ł o b y  w y b ó r  t e n  o d k ł a d a ć  n a  p ó ź n i e j ,
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produkcyi nasion leśnych w kraju i w tym celu uchwa­
lono :

1) W ysyłać na każde żądanie właścicieli dóbr in­
struktora na miejsce, k tóryby wskazywał i pouczał
0 najkorzystniejszych sposobach zbioru i przechowania 
nasion.

2) Uprosić delegatów, którzyby na zjazdach powia­
tow ych oddziałów Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego pouczali i dawali stosowne instrukcye o produ­
kcyi nasion leśnych.

3) W  pism ach rolniczych i dziennikach zamieszczać 
sprawozdania o działalności Towarzystwa i zachęcać do 
popierania w łasnych nasion, a głównie do ich zbierania.

Tak się przedstaw ia dotychczasowa działalność To­
warzystwa. W yniki na razie są skromne, wskazują je­
dnak dokładnie, że nie brak nam chęci do nabywania 
krajowych nasion, lecz brak pewnej przedsiębiorczości
1 ochoty do produkcyi i zbierania. Bardzo znacznie mo­
gliby poprzeć sprawę produkcyi nasion i cele Towa­
rzystwa właściciele dóbr, nakłaniając leśników w do­
brach swych zatrudnionych do działalności w tym k ie ­
runku.

Nie wątpimy, że przy pomocy wszystkich, którym  
dobro lasów polskich na sercu leży, potrafim y rozbu­
dzić naszą produkcyę nasion leśnych tak, że nietylko 
zaspokoimy własne potrzeby, ale i oddamy za dobre 
pieniądze zagranicy to, cośmy przez długie lata  od nich 
brali. Stanisław Sokołowski.

Z wystawy zużytkowania ziemniaków 
i spirytusu w Berlinie.*

W ystaw a zorganizowana przez pięć stowarzyszeń, 
zajm ujących się bądź to produkcyą, bądź to sprzedażą 
spirytusu i skrobi, pomieszczoną była w obszernym bu­

dynku wystawowym  in sty tu tu  dla przem ysłu ferm enta­
cyjnego na Seestrasse. Ten fakt, że pom iędzy organi­
zatoram i w ystaw y nie widzim y niemieckiego tow arzy­
stw a rolniczego i innych ogólniejszego zakresu działania 
korporacyi rolniczych, świadczy o daleko posuniętym  
wyspecyalizowaniu się stow arzyszeń w Niemczech i po­
dziale pracy. Następne uczestnictwo w zebraniach To­
w arzystw a rolniczego niemieckiego, specyalnie w dys- 
kussyi nad w ystaw ą i konkursem  przyrządów do susze­
nia ziemniaków, dało nam  poznać, z jak iem  zaintereso­
waniem śledzono za tem i pracam i i z jak ą  ufnością 
i uznaniem  przyjm owano w yniki pracy w kołach ściśle 
rolniczych.

Czem je s t ziem niak dla niemieckiego rolnictw a po­
uczają nas tablice obficie rozwieszone po salach w ysta­
wowych.

W r. 1900 upraw iano ziem niaków :
na 100 ha powierzchni na 10.000 mieszkańców

W  Niemczech 5-4 64-3 ha
w A ustryi 3.9 4 4.3 „
na W ęgrzech 1-8 30-6 „
w Rosyi 0-7 33-0 „
we F rancyi 2-9 39-4 „
w Anglii 1-6 12-4 .,
w Stanach Zjednoczonych 0-1 13-8 „
w G l a l i c y i 51 59 8 „

Zebrano ziemniaków w Niemczech:
powierzchnia obsiana — zbiór ogólny — zbiór z lia

ha. milionów q. CL-
1896 8,052790 323-29 105-9
1897 3,067762 33776 uo-i
1898 3’080598 367-21 119-2
1899 3,131463 384-86 122-9

;i;K rótką wzm iankę z wystawy zużytkow ania ziemniaków- i tech­
nicznego zastosow ania spiry tusu , k tó ra  odbyła się w B erlin ie  w lutym  
b. r., podaliśm y w N -rze 7. naszego p ism a. Obecnie w obszerniejszym  
artykule  zamieszczamy dzięki uprzejm ości prof. P om orsk iego , n iektóre 
ustępy z jego spraw ozdania przedstaw ionego W ydziałow i krajow em u.

gdy niehygienicznem  życiem zdrowie ich zostało z ru j­
nowane na zawsze. — W ięc nie po 6 tygodniowem  
więzieniu, ale z a r a z  wprost z w ylęgarni w ybór ten  
nastąpić p o w in  i e n i m u s i  n a s t ą p i ć  pod nieuchron­
ną karą wielkich zawodów i niepowodzeń. Już  te które 
spóźniają się w w ylęgu nie powinny być na chów 
przeznaczane, w drugiej lin ji te, k tóre są mniej wesołe 
żwawe, na krzyw ych lub słabych nóżkach — mało lub 
wcale nie okazujące ape ty tu  lub wreszcie źle upie­
rzone.

W ybranej do chowu młodzieży dać trzeba sposo­
bność do ruchu, dużo świeżego powietrza, raczej za zi­
mno ja k  za ciepło je  trzym ać, prócz hreczki z mle­
kiem dać wodę świeżą do picia, k rupy  gdy m alutkie 
a później ziarno i trdchę zieleniny, a wyrosną na 
zdrowe i pożyteczne kury i tego tern pewniej spodziewać 
się możemy, im wcześniej się lęgły. Pochodzące z lutego 
i marca są najwłaściwsze, bo zimno jesienne nie zasko­
czy je  w chwili najw ażniejszej rozwoju — i nie 
w strzym ają go. My nie możemy czekać na kwiecień, jak  
Francuzi, nasz klim at z wiosny opóźnia rozwój, w je ­
sieni przeryw a go, gdy więc chcemy, aby nasze młode 
kokoszki niosły się w zimie, stara jm y się wylęg ich 
przyśpieszyć. Ze sztuk w ybranych do chowu, gdyby

niektóre w yrastając okazały błędy w budowie, upierze­
niu, tem peram encie, lub gdyby zachodziła obawa, że 
nie są dość zahartow ane lub niezupełnie zdrowe, po ‘2, 
B m iesiącach można raz jeszcze przebrać a wyłączone 
utuczyć i sprzedać korzystnie jako  pulardy.

W  żadnym  razie nie należy -łakomić się na po­
większenie inw entarza drobiowego pod względem ilo­
ści z ujm ą zalet i wytrzym ałości. — M a ł y  a w y b o ­
r o w y ,  oto cel i główna zasada chowu, ten  da pożytku 
więcej ja k  duży a małej wartości. W zakładających 
się lub początkujących gospodarstwach drobiowych 
kurczęta  i pulardy 4 miesięczne, to pomoc, to środek 
w zaopatrzeniu się w wyborowy, o ściśle ograniczonej 
liczbie inw entarz. To z n aczy : środkom, którem i rozpo­
rządzam y, warunkom i celom gospodarstw a musi ściśle 
odpowiadać liczba stale trzym anego drobiu. Zw ierzęta 
i pulardy powinny zapłacić wartość ja j  zakupionych 
w pierwszym  roku do wylęgu. — T aki mniej więcej 
program  pracy na rok pierwszy, gdy środki nasze są 
szczupłe, nie pozw alają na równoczesne zakupienie wy- 
lągarni i drogiego bardzo rasowego inw entarza, co, na­
wiasem mówiąc, zawsze bywa połączone z niebezpie­
czeństwem nabycia chorych lub bez w artości zwierząt.
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1900 3,218777 40585 126-1
1901 3,318'32 486-87 146-7

W  k ró tk im  p rzeciągu  czasu od 1896 do 1901 roku
zbiór z ha  podniósł się  w N iem czech o 38% . O gólny 
zbiór p rzedstaw ia  się o 163-5 m il. q. w iększy. .

W ty m  sam ym  p rzeciągu  czasu  w G a lic y i:
powierzchnia obsiana — zbiór ogólny — zbiór z ha.

ha. m ilinów  q. a-
1896 428-527 44-68 104-3

1897 426-206 35-33 82-9

1898 420-065 50-70. 118-3

1899 407-031 39-75 97-7

1900 418-581 45-32 108-3

1901 399-554 36-08 90-2
Porów nanie ty ch liczb ze sobą je s t nadzw yczaj

ciekaw em .
W  N iem czech w zm ogła się pow ierzchn ia obsiana 

ziem niakam i, w zrosła produkcya z ha. U  nas przeciw nie 
p rzestrzeń  u p raw ian a  zm iejsza się, a plon z ha. u trz y ­
m u je  się m niej więcej na  jednakow ej wysokości, prze- 
dew szystk iem  zaś u leg a  dużym  w ahan iom . Z nam ionuje 
to  fa k t w zkazu jący , że wiele ziem niaków  u p raw ia  się 
u  nas n a  cięższych glebach, p o trzeb u jący ch  drenow ania, 
oraz że się w k ra ju  m ało jeszcze rozpow szechniły  p len ­
n ie jsze  odm iany  nowszej hodow li. To, co w Niem czech 
w  osta tn ich  la tac h  zbierają  w ięcej w p lonach  z iem nia­
ków, p rzedstaw ia  o 50% w iększą ilość pokarm u, ja k  ca ły  
dowóz zboża do Niemiec. N iem cy spodziew ają się, że 
ten  w zrost p ródukcy i z iem niaków  nie ustan ie , bo u p ra ­
w a buraków  cukrow ych m usi być ograniczoną, okopowe 
zaś w racyonalnem  zm ianow aniu  n ie dadzą się zastąp ić  
żad n ą  in n ą  rośliną. A p rzy  tern  im  bardziej w nika p o ­
stęp  w gospodarstw a, tern  tez  p lony  zb ierane  z ha  w z ra ­
s ta ją . P rzecię tny  plon zebrany  w N iem czech w r. 1901. 
w ynoszący 146-7 q z ha  je s t jeszcze dalekim  od tego  
co o siąg a ją  dobre gospodarstw a W edług w yw iadów  
zjednoczenia dla zu ży tk o w an ia  sp iry tu su  (Verwertungs-

' D ru g a  specyalność z a k ła d u  to  m łode kaczki 9-cio 
ygodniow e tuczone n a  zabicie.

W y lęg ły m  kaczętom  po 24—30 godzinach  d a ją  tu  
ja ja  n a  tw ardo  siekane z 5 lub  6 częściam i bu łk i t a r ­
tej suszonej, z sa ła tą , m okrzcem , lub in n ą  zielen iną 
w ym ieszanej, n a  p rzem iany  z ś ró to w an y m  owsem lub 
h reczanem i k rupam i, ta k  że co dw ie godziny raz  w il­
gotne, d rug i raz suche pożyw ienie d o sta ją . Po pięciu 
d n iach  dodaje się pow oli ta k  zw ane „ n o r m a l n e  p o ­
ż y w i e n i e 11. S k ład a  się ono z dw óch piątej części 
ś ru tu  z k u k u ry d zy  i trzech  p ią te j g ry su  pszennego, do 
tego  15% m ąki z ryb  i 5% fo sfo ranu  w apna.

W łaśc iw e tuczen ie  zaczy n a  się w 6 ty g o d n iu  od 
w ylęgu . W ybraw szy  najokazalsze  kaczę ta  na  chów, 
in n e  zam yka się, by zb y t w iele ru c h u  nie m iały, w c ia ­
snej zagrodzie, nie w ypuszcza się ich  na  wodę, ale d o ­
s ta rc z a  się je j  im do woli i zaw sze św ieżej oraz op i­
sanego co dopiero pożyw ienia, do k tó rego  dodaje się 
stopniow o zm ielonej k u kurydzy  a u jm u je  g rysu , tak , 
aby  w p rzeciągu  p aru  dni s tosunek  b y ł o d w ro tn y : 
t r z y  p ią te  k u k u ry d zy  a dw ie p ią te  grysu. M ąka z r,yb 
w o sta tn im  ty g o d n iu  odpada zupełn ie , gdyż mięso k a ­
czek m usi s trac ić  posm ak i zapach  tra n u . Gdzie ko­
rz y s tn ie j w y p ad a  tu czen ie  jęczm ien iem , użyć go mo-

Verband deutscher Spiritusfdbrikanten) p rzecię tne  m ak sy ­
m alne plony ziem niaków  dochodzą w n iek tó ry ch  gospo­
d ars tw ach  do 360 ą z h a  i w ięcej, a p lony  p rzecię tne  
200—250 ą n ie należą  do rzadkośei.

Ze stanow iska gospodarstw a społecznego up raw a 
okopow ych p rzedstaw ia  jeszcze je d n ą  w ielką wyższość 
nad  u p raw ą zbóż, zu ży tk o w u je  m ianow icie w iększą ilosc 
robo tn ika , podnosi jeg o  dobrobyt, zabezpiecza od w y­
chodźstw a do m iast i zagran icę . Je ś lib y  rów nocześnie 
z w iększą p rodukcyą  ziem niaków  nie zw iększy ła się 
konsum cya, pow stać może w N iem czech nadprodukcya, 
k tó rab y  się do tk liw ie odbiła n a  całem  ro ln ictw ie. P rz e ­
w idu jąca  zapobiegliw ość Niemców zm obilizow ała w szel­
kie siły  swoje, by  się uzbroić przeciw ko niebezpieczeństw u 
i śm iało m ożna tw ierdzić, że p rzy  w y tk n ię ty m  p lan ie 
p rac, zjednoczeniu  w szelkich  sił, k tó re  ta  k w esty a  ob­
chodzić może, w ięc zaczy n a jąc  od cesarza i rządu , 
a kończąc na drobnych  ro ln ikach  i przem ysłow cach, 
n iety lko , że Niem cy, nie p o trzeb u ją  się obaw iać nadpro- 
d ukcy i ziem niaków , ale przeciw nie będą m ogli ich u p ra ­
w ę rozszerzyć.

D la jasn eg o  przedstaw ien ia w m em  spraw ozdan iu  
te j system atycznej p racy  nad  ziem niakam i, ja k ą  m iałem  
sposobność w idzieć n a  w ystaw ie berlińskiej, m uszę osob­
no ro z p a trz e ć : I. u siłow ania  celem  obniżenia kosztow  
pródukcy i ziem niaków : II. u siłow ania zdążające do le ­
pszego ich zuży tkow ania.

I . Wypróboiuanie nowych odmian i hodowla ziemniaków.
N aczelne m iejsce zaję ła  w y staw a  N iem ieckiej stacyi 

u p raw y  ziem niaków , sto jąca  pod k ierow nic tw em  D -ra 
E ckenbrechera . S ta cy a  ta  posiada pole dośw iadczalne 
w M arienfelde około Tem pelnofu. N a tern polu  p rze ­
prow adzono w r. 1902 próby na m niejszą skalę z 98 
odm ianam i ziem niaków , pom iędzy k tó rem i d a ły  n iek tó re  
plon do 366 q z ha. Oprócz w łasnego pola dośw iadczal­
nego stacya  prow adzi u p raw y  próbne z odm ianam i u- 
zn an em i za najlepsze w M arienfelde na  w iększą skalę. 
T ak ich  pól posiada 25 porozrzucanych  po całem  p ań -

żn a  zam iast kukurydzy , ta k  sam o g ruby  m ielony  owies 
lub h reczka , a naw et ryż może byc uży ty , m ały  zas 
dodatek  m ąk i z fasoli lub  bobu tuczy  kaczk i w ybornie. 
K u k u ry d za  tu czy  szybko, ale n ad a je  m ięsu i tłuszczow i 
kolor żó łty  ; owies i h reczka  czyn ią  je  d e lik a tn em  i bia- 
łem . Mąka z ry b  i m ięsa s ta je  się n iepo trzebną, jeże li 
jedzen ie zam iast zw ilżać wodą w ym ięszam y z serw atką, 
m aślanką lub  m lekiem , zw ażając  jed n ak , aby  zaw sze 
ty le  m ięszać, ile jednorazow o zjeść są w stanie.

K aczk a  najedzona do sy tosci siada i nie rusza  
się, aż p rzetraw i. W  Mełle ży w ią  tuczące się kaczki
o 6, 10, 2 i 6-tej godz, gdzie indziej 5 a n aw e t 6 ra zy ,
zaw sze i w szędzie do sytości. P rzed  zabiciem  w ypuszcza 
się j e .n a  wodę rano  o głodzie, a gdy  po k ąp ie li obe­
schną, zab ija  się je , w b ija jąc  nóż bardzo o stry  obosie­
czny w ciem ię lub p rzec in a jąc  nożem  a r te ry e w ew nątrz  
g ard ła . W szelk i d rób bije się po jednej sztuce, a gdy  
krew  sp łynie, n a ty ch m ias t skubie się ca łk iem  ciepły. 
K aczk i ta k  tuczone w 9- t>m ty g o d n iu  pow inny  być za­
b ite . Jeże li up ierzen ie  sk rzydeł nie w skazu je, że zaczy ­
n a ją  dostaw ać piór drugich , m ożna się d n i  p a r ę  
w strzym ać. W  czasie rośnięcia p ió r ch u d n ą  i po p a ru  
ty g o d n iach  raz  d ru g i tuczone z tru d em  odzysku ją
daw ną w agę. To sam o dzieje się z m łodem i g ę ś m i; te
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stw ie, na  k tó ry ch  u p raw iano  20 odm ian. P rzecię tne  
w yn ik i z ty ch  pól przedstaw iono  o b jek tyw nie  w w or­
kach  sia tkow ych  i obok sto jących  sło jach  ze skrobią. 
P odajem y  w tab licy  p rzecię tne  plony z ty c h  25 prób, za 
rok  1902.

O d m i a n a  :
%

Skrobi

P lon

kłączy

z ha 

skrobi

i

1. Prezydent Kruger 14-7 333 48-6

2. Industrie 15-8 293 46-0

3. Leo 17-3 289 49-6

4. Imperator 16-8 288 47-8

5. Gasztołd (Dołkowskiego) 16-6 287 47-2

6. Mohort 14-9 283 42-1

7. Klio 16'7 279 46T

8. Stolper Witte 166 278' 45-8

9. Apollo 17-7 274 47-9

10. Sophie 173 272 46-7

11. Werner 14-9 268 89-6

12. Dołęga (Dołkowskiego) 18-2 267 48-6

13. General Cronje 17-8 254 45-0

14. Fiirstin Hatzfeld 15-3 254 38-6

15. Bund der Landwirthe 19-2 251 48-0

15. Erna 15-6 251 39-2

17. Icluna 20T 248 49-6

18. Galatea 18-1 238 43-0

19. Dabery 17‘6 222 38-7

20. Frauenlob 14-8 210 31J

P arcele  w ynoszą 2'5 a ra  S tosow ano silne naw oże­
nie obornikiem . Im p era to ry  i D abery  są u p raw ian e  d la 
porów nania s ta rszy ch  odm ian z nowerni. O dm iany usze­
regow ane są w ed ług  wysokości plonu. P rezy d en t K ruger 
dał 333 ą z ha, (to znaczy  191 ą z m orga n. a.) jako  
plon p rzec ię tn y  u p raw y  w 25 m iejscow ościach. Jak ż e  
dalekim  od teg o  je s t  plon p rzec ię tn y  zb ierany  w N iem ­
czech — nie m ów iąc ju ż  o naszym .

N ie zaw sze jed n ak  jakość produk tu  to w arzy szy  
w ielkiej plenności, p rzy  ziem niakach brać m usim y pod 
uw agę ich w ielkość, k sz ta łt, trw ałość , barw ę, tak , że 
pom im o m niejszego od n a jp len n ie jszy ch  zbioru, D r 
E ckenbrecher w swoim  w ykładzie  na  zeb ran iu  w d. 10- 
lu tego  nadzw yczaj chw ali M o  h o r t  a, jako  je d n ą  z n a j ­
lepszych  produkcyi now szych czasów. Podnosi, że M o- 
h o r t  obok A p o l l o  b y ły  najzdrow sze, że doskonale 
przezim ow ały, chociaż gorzej od dwóch innych  odm ian 
D ołkow skiego D o ł ę g i  i ( J a s z t o l d a .

Z ap a try w an ie  rolników  na sprow adzanie odm ian zie- 
m n aków  z obcych k ra jów  dosadnie zcharak teryzow ał 
jed en  z b iorących  u d z ia ł w dyskussyi nad re fe ra tem  
D -ra E ckenbrechera: „Ich Hebe die Franzosen nicht, dech 
irinke ich den franzozischen Wein g e m 1'. — O tóż po tern, 
co m iałem  sposobność słyszeć w B erlin ie  (oprócz po­
wyższego g ło su  E ckenbrechera , pochw ały d la T opaza, 
p rodukcy i Dołkowskiego, ja k o  najlepszego  ziem niaka na  
g ru n ta  torfow e, p rzyznaw ane na  zebran iu  ogólnem  to ­
w arzystw a d la popieran ia up raw y  torfow isk w N iem ­
czech) m ożna p rzypuszczać, że hodow le D ołkow skiego 
rozpow szechnią się w Niem czech, n ies te ty  więcej ku  
sław ie Jego  im ien ia ja k  m ate ry a ln e j korzyści, bo przy  
ła tw ej rep rodukcy i ziem niaków , hodow la należy  do m niej 
wdzięcznych.

Z kw esty i podnoszonych w dyskussy i zaznaczam  
tu  ty lk o  zdan ie  w ypow iedziane przez znanego hodowcę 
C im bala, że p rak ty czn e  ro lnictw o po trzebu je dobrych 
odm ian w czesnych ziem niaków  i że w tym  k ierunku  
należy  zw rócić swoje usiłow ania.

tu czą  tu  na  p ieczyste  w 8-ym  ty g o d n iu  owsem, a za ­
b ija ją  w 14-tym. K aczk a  m łoda tuczona  m a w ażyć 
około 3 fu n ty  i w yżej, — gęś 5 do 7 kilo. R asa  Pe­
k in g  ta k  żyw iona niesie 80 ja j  rocznie.

S ta jn ia  tu  d la  kaczek  w span ia ła . Ś rodkiem  w y­
godny k o ry ta rz  ośw ietlony  z gó ry  oknam i w  dachu  — 
od s łu p a  do s łu p a  zag rody  oddzielone n a  70 cm w yso- 
k iem i p rzep ierzen iam i z desek. Z agrody  kończą się n i­
skim  m urem  z cegieł, n a  k tó ry m  dach się opiera. 
W m urze o tw ory zam y k an e  n a  zasuw y służą do w y­
puszczan ia  kaczek, każda  zaś zagroda d la  kaczek do 
chow u m a odpow iednią zagródkę w ogrodzie. W zdłuż 
n iu ru  całej s ta jn i  c iągną się g rube ru ry  żelazne od 6 
do 10 cali nad  ziem ią, k tó re  m a ją  ogrzew ać s ta jn ię , 
nad to  zaś piec ogrom ny w p rzy ty k a jące j m urow anej 
kom órce ogrzew a tę  ca łą  m aszynę, ciężką, ogrom ną 
i kosztow ną ta k  w za łożen iu , ja k  i p row adzen iu  dal- 
szem. N ajp ierw sze zagrody, najciep le jsze, dosta ją  się 
m alu tk im , k tó re  na jw ięce j ciepła po trzebu ją .

O ileż p rak ty czn ie jsze  francuzk ie  eleveuse’y  od ru r  
c iągnących  się n a  k ilkanaśc ie  sążni, lub  ty ch  ogrom nych 
k la tek  oszklonych, z kopcącą w ew n ątrz  lam pą i całym  
system em  rur. Ta s ta jn ia , podczas m ego p o b y tu  (w m aju) 
p różna zupełnie , k tó ra  niezaw odnie sum y kosztow ać

m usiała, a m ogąca pom ieścić do 3000 d r o b i u  bardzo  
w ygodnie, w sto su n k u  zaś do niej w y lęgarn ia  bardzo c ia­
sna, m ieszcząca 7 ap a ra tó w  w ylęgow ych, m ogących 
w razie  nadzw yczajnego  pow odzenia dostarczyć 1000- 
zaledw ie kaczek — sp raw ia ją  razem  w zięte  w ra ­
żenie n iekorzystne . K ontrast pom iędzy budow lam i i k o -  
sztow nem  u rządzen iem  a g ru n tem  bagn istym , bez c ien ia  
i traw y  i m ałym  zakresem  obecnie czynności zak ładu , 
niewesoło usposobią. D w aj m łodzi w łaściciele rob ią  
w rażenie, ja k b y  nie by li dość osw ojeni z sw em  pow o­
łan iem  i zajęciem . M ają jednego  pom ocnika i p racu ją  
z nim  razem  w łasnoręcznie. Podobno głos publiczny  się; 
n ie m yli, m ówiąc, że na jb ieg le j szy z braci, założyciel, 
i k ierow nik  zak ład u  um arł, a pozostali p ra k ty k u ją ,, 
uczą się, k ry jąc  b rak i i n iedosta tk i. Może z czasem 
rozw ijać się lepiej będzie to przedsiębiorstw o, je ż e l i  
pom yłk i w założeniu  i zm arnow any  k a p ita ł zak ład o w y  
nie sprow adzą z czasem  upadku.

Klementyna Stasiniewiczowa.
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J a k  w ięc w idzim y N iem iecka s tacy a  u p raw y  zie­
m niaków  śledzi za postępem  w hodow li. Je j porów naw ­
cze p róby  są cenną w skazów ką dla p rak ty k ó w  rolników, 
bo w pow odzi now ych odm ian za lew ających  rynek , re ­
k lam ow anych  w najró żn o ro d n ie!szy  sposób tru d n o  się 
zoryen tow ać co najlepsze. N iem niej je d n a k  stacy a  ta  
m a w ielkie znaczenie d la  nodowoów. P rzez zetknięcie 
się z p rak ty k am i o trzy m u ją  w skazów ki, w jak im  k ie ru n ­
k u  m ają  prow adzić sw oją hodow lę. Oprócz przeciętnych  
plonów  w ystaw iono po k ilk an aśc ie  k łącz y  każdej od­
m iany, z każdego pola próbne o, i tu  w pada w oko 
fa k t, że k sz ta łty  ziem niaków  ni > ty lk o  jego  w ielkość 
są zależne od gleby. Sądząc vedług w ystaw ionych  
prób, ziem niaki hodow li D ołkow skiego p rzy  swej p len­
ności i w ysokiej zaw artości skrobi są drobniejsze od 
innych . Oprócz w ym ienionych  tu  ju ż  odm ian  ziem nia­
ków D ołkow skiego zaznaczyć w inniśm y, ż e K a s z t e l a n  
okok M o h o r t a  i G a s z t o l d a  używ anym  je s t  do 
k rzy żo w an ia  z innem i odm ianam i przez stacyę  u p raw y  
ziem niaków  w M arienfelde. Z hodowców ziem niaków  
w y staw ili swe odm iany ty lk o  R ich te r  z Zw ickau. R ich ­
te r  w ystaw ił w iele odm ian ochrzczonych im ieniem  i o 
znaczonych jeszcze ty lko  liczbam i. Z d aw nie jszych  jego 
p ro d u k cy i zawsze na jp ięk n ie jszem i są M arckery  i Im - 
perato ry . Z now szyeh, chw aloną je s t  Królow a K aro la ; 
p iękna, o k rąg ła ; H eine, ty p u  zbliżonego do M arckera; 
C ygnea, trochę  więcej w ydłużona, wreszcie M artinshorn  
p rzypom ina jące  nasze rogalk i u p raw ian e  daw niej w gó­
rach. Po za R ich terem  w y staw ili z iem niak i rep ro d u k u ­
ją c y  odm iany cudze i t a k :  H eine w y staw ił m iędzy in ­
nem i trzy  odm iany Dołkowskiego. K ikanaście odm ian 
w y staw ił v. Zerboni z N assadel b. B ra lin  ze Śląska. Te 
zak łady  reproduku jące  ziem iaki są w ażnem i in s ty tu cy am i 
dla rozpow szechnienia lepszych odm ian, gdyż odprzeda­
ją  je  po znacznie niższej cenie. T ak  n. p. u  C im bala ko ­
sz tu je  odm iana „fruhe Ertragreiche“ 100 kg. 20 Mk, 
w N assadel 6 Mk. tylko.

O m aw iając te n  dzia ł w y staw y  nie m ożem y pom i- 
n ąć  w yk ładu  D -ra H ahna, g eo g rafa  „O w prow adzeniu  
now ych odm ian karto fli z P eru  i jego  znaczenie dla 
niem ieckiego ro ln ic tw a .1 Nasz ziem niak, Solatium tube­
rosum, posiada szereg pokrew nych gatunków  w Peru 
ży jących  w bardzo rozm aitych  w arunkach . D r H ahn 
m niem a, że może n iek tó re  z n ich  m ogłyby  być w zięte 
w prost do upraw y, bądź to  uszlachetn ione, j a k  nasz 
dzisiejszy ziem niak, bądź to  jak o  m a te ry a ł służący do 
krzyżow ania. JT yn ik iem  tego  odczy tu  oyła uchw ała  ze­
brania , by w ysłać jak ieg o  p rzy ro d n ik a  do A m eryk i po­
łudniow ej d la zbadan ia  dziko rosnących  ziem niaków .

(Dob. nast.) Prof. Józef Mikułoiuslci-Pomorski.

Postępy hodowli w najnowszych czasach 
i ostatnie jej zagadnienia.

podał Ja n  Marszalkowiez.
Część II.

(C iąg dalszy .)
Jeszcze jaskraw iej illu stru ją  pow yższe tw ierdzenie 

.znakom icie od r. iBÓą do 1883 prow adzone księg i m le­
czności b y d ła  S ońskiego  czerw onego (pokrew nego n a­
szej polskiej czerwonej rasie) w  posiad łości K o ru p  
w D anii.

P rzec ię tn y  udój roczn)'- k ro w y  w ynosił t u :
w ro k u  1854 1040 funtów m leka czyli około  520 litrów

„ 1859 1880 „ n » n 94°  n

„ i 864 2680 „ r> „ „ I34°  »
1869 3652 n

„ 1826 ..
„ 1874 4258 „ n „ „ 2129 „

1879 4742 „ n „ 2371 n
» 1883 5387 » „ 2693 „
Jak  w idzim y w tym w ypadku  w stadzie  bardzo li­

chem, w k tó rem  w r. 1854 k row a daw ała w przecięciu 
zaledw ie 520 litrów  rocznie, po latach  30 św iadom ej celu 
p racy  uzyskano przeciętną dzielność m leczną k ro w y  
bardzo w ysoką, bo w ynoszącą 2693 litrów  — czyli, ze 
dzielność ta  p o w ięk szy ła  się p ięciokro tn ie . W  tak i sam  
sposób m a się sp raw a i z dzielnością uży tkow ą zw ie­
rząt pod  w zględem  w czesnego do jrzew an ia  i skłonności 
do opasu. O bydw a te  p rzym io ty  n ie  są zw ierzętom  w ro ­
dzone, a jednakże troskliw em  chow em  nrnżna je w y ­
kształc ić  i utrw alić.

Z p rzykładów  pow yższych widzim y, że można p e ­
w ne przym ioty, k tó ry ch  zw ierzęta poprzednio  nie po ­
siadały , przez sztuczny w pływ  na ich o rganizm  w y h o ­
dow ać. że dalej m ożna to zrobić u  ta k  w ielkiej liczby 
osobników, że one razem  w zięte, utw orzyć m ogą zawód 
lub rasę, i że p rzym ioty  te, w coraz silniejszych zaro­
dkach na potom stw o się przelew ają. U dow odnioną np. 
je s t rzeczą, że ang ielsk ie  V ollb lu ty , łączone z końm i 
pow stałym i z krzyżow ań innych  ras, przym ioty  swe 
p rzenoszą na  potom stw o w stosunku dużo wyższym jak 
w połow ie, a is tn ien ie  tak ich  ras k u ltu rn y ch  najlepszym  
jest, dow odem , że tw ierdzenie S e tteg as ta  zaw arte  w 5-tej 
tezie n ie je s t zgodne z praw dą. Mimo to jed n ak  w te ­
zie tej m ieści się  przecież pew ne zdrow e ziarno. M ia­
now icie p ew n em jes t, ż e  d w o j e  z w i e r z ą t  d o  t e j  s a ­
m e j  r a s y  n a l e ż ą c y c h  z n i e r ó w n ą  s i ł ą i p e w n o -  
ś c i ą  z a r o d k i  s w y c h  p r z y m i o t ó w  b ę d ą  d z i e ­
d z i c z y ć ,  a to  zależnie od teg o , o ile jedno od d ru ­
g iego  więcej siły  i energ ii posiadać będzie. W ie lk ą  za ­
sługę tej tezy  je s t to, że ona sama w sobie b łędna, 
zw róciła jednak  uw agę hodow cy na  ten  objaw  i zm u­
s iła  go n iejako do uw zględnienia n iety lko  rasy  1 pocho­
dzenia, ale i cech indyw idualnych .

T eza szósta sam a w sobie zupełn ie jes t słuszną, 
jednakże S e tteg as t rozw ijając ją, za dalek ie  w yc iągnął 
z niej w nioski. N ie możną przeczyć, że n ie jed n o k ro tn ie  
zw ierzę o n iepew nem  pochodzeniu ma dzielność dziedzi­
czenia rów ną lub w iększą n aw e t od zw ierzęcia raso ­
w ego; nie można rów nież przeczyć, że n ie jed n o k ro tn ie  
zwierzę rasow e, k tó reg o  rodzice mieli w ielką  dzielność 
dziedziczenia, sam o tę  dzielność w m niejszym  od nich 
posiada stopn iu  — ale generalizow anie ty ch  objaw ów  
i podnoszenie ich do znaczenia re g u ły  je s t błędem, 
a  stosow ane w prak tyce doprow adziłoby  do zam iesza­
nia, z k tó reg o  tru d n o b y  było znaleść w'yjście.

My z re g u ły  kupujem y do rozp łodu  zw ierzęta nie 
zupełn ie  jeszcze rozw inię te, ży jących  dow odów  d z ie ln o ­
ści danego  rozp łodn ika tj. jego  potom stw a, znać jeszcze 
nie m ożem y, bo ono na św iecie nie istn ieje , a przecież 
w in teresie  naszego chowu m usim y się oprzeć na ja­
k iejś realniejszej i mniej błędom  pod legającej po d sta­
wie, jak  nasze oko, zew nętrzne ty lko  cechy osobnika oce­
nić zdolne. P odstaw ą tak ą  może być ty lko ana log ia 
do teg o , jak  rodzice i dalsi p rzodkow ie danego oso­
b n ik a  potrzebne d la naszego k ierunku  hodow li p rzy -
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m ioty  na potom stw o swe przelew ali. P rzy jm ując jednak  
za pew nik , że p rzym ioty  te  nie ty lko  dają się w ykształ­
cić przez racyonalny  chów, ale że i ich zarodk i z każdą 
generacyą zyskują na sile i pew ności, to  z w ielkiem  b a r­
dzo praw dopodobieństw em  przyjąć możemy, źe i oso­
b n ik  od tak ich  przodków  pochodzący, zarodki te  w pe­
w nym  stopniu  posiadać będzie, a co ważniejsza, osobnik 
ta k i dać nam  może pew ną gw arancyę, że on zarodki te 
rów nie dobrze jak  jeg o  przodkow ie na  potom stw o swe 
przelew ać będzie. N ie można, co praw da, i w tem  tw ier­
dzeniu posunąć się ta k  daleko, jak  teg o  chce teo ry a  
ustalenia, p rzym ioty  bow iem  dziadów  i p radziadów  nie 
będ ą  się w łasną m ocą p rzeb ijały , o ile zarody ich przez 
danego osobnika odziedziczone, przez um iejętny chów 
należycie rozw inięte nie zostały, jednakże m ożna z n ie­
jak ą  pew nością tw ierdzić, że zw ierzę o tak iem  pochodze­
niu  dziedziczyć będzie zarody  w organizm ie jego  przez 
chów  rozw inięte, o ile po trzeb n ą  do teg o  siłę m ęską 
i nerw ów  posiadać będzie praw dopodobniej i pew niej, 
niż zw ierzę nieszlachetnego pochodzenia, u k tó rego  dane 
przym ioty  ty lko  w sposób niejako p rzypadkow y się 
w ykszta łc iły .

Przypuśćm y, że hodow ca chce p rzy jść  do obory byd ła  
czerw onego i w tym  celu zakupu je  k row y  czerw one po 
jarm arkach , n ie py tając z jak ich  one zaw odów  pocho­
dzą, to m iędzy niemi natrafi na wiele krów  takich, k tó re 
pochodząc od rodziców czerw ono-srokatych  p rzypad­
kow o ty lko  niejako czerw oną bez odm iany barw ę sier­
ści posiadają . K row y  tak ie  krzyżow ane buhajem  czer­
wonym , dadzą w praw dzie pew ną ilość cielą t całkiem  
czerw onych, ale obok nich i znaczną ilość cieląt czerwono- 
k rasych , a co w ażniejsza naw et i c ielę ta czerw one od 
nich pochodzące nie będą daw ać żadnej gw arancyi, źe 
czerw oną b arw ę swej sierści na dalsze potom stw o pe­
wnie przelew ać będą, Je ś li jednakże hodow ca ten  za­
kupi k row y  lub jałów ki w oborze, w k tórej przez cały  
szereg  g eneracy i ty lko  czerw one c ie lę ta  się rodziły 
i gdzie ta  b arw a niejako w łaściw ością zaw odu się s ta ła  
to  może być pew nym , że od tych  k rów  i on rów nież 
czerw onych c ie lą t się dochow a. T ak  sam o m a się  rzecz 
przy  w ytw arzan iu  zaw odu krów  bezrogich  i t. d.

J a k  z poprzedniego przedstaw ien ia teo ry i osobni­
czej w idzim y, posiada ona w iele bardzo błędów , chcąc 
bow iem  zw alczyć b łędne tezy teo ry i ustalen ia , S ette- 
g a s t poszedł za daleko, a staw iając znaczenie osobnika 
na zbyt w ielkiej w ysokości i przypisując mu nadm ierne 
znaczenie, m ógł jednostronnością  sw ych pog lądów  wiele 
złego racyonalnej prak tycznej hodow li przynieść. H i- 
s to ry a  hodow li poucza, że u lepszanie ras postępow ało  
pow oli przez nagrom adzenie użytecznych w łasności, i że 
zw ierzę tem  więcej zdolne jes t ich zarody przelew ać na 
po tom stw o i ta  dzielność dziedziczenia tem  silniej może 
się w niem  przejaw iać, im lepsi -byli pod  tym  wzglę­
dem  i im .w ięcej podobni by li do siebie jego  rodzice_ 
S e tteg as t igno ru je  jed y n y  ten  sposób  ule pszania ras 
o p arty  na dow iedzionych fak tach  i zaleca hodow com  
czekać chw ili pojaw ienia się jak iegoś szczególnem i przy­
m iotam i obdarzonego „nadzw ierzęcia“. N a szczęście 
walka, k tó ra  m iędzy zw olennikam i teo ry i daw nej, a  no ­
wej pow stała , zdołała te  tezy zm odyfikować w  sposób, 
k tó ry  dop iero  co przedstaw iłem , a tezy  te  do w łaści­
wej sprow adzone m iary, uzupełn iły  luk i teo ry i dawnej 
a  zostaw iając sporo m iejsca in icyatyw ie  hodow cy, a na­
w e t k ładąc nacisk  na ważność doboru  płciow ego, ży­

w ienia i p ielęgnow ania, dały  im puls do dalszych badań  
w tym  k ierunku , k tó re  przy  ogólnem  za in te resow an iu  
się sp raw am i hodow li w Niemczech w iele dalszych cen­
nych  d la p rak tycznego  hodow cy zdobyczy p rzy n io sły - 

Sam a nazw a „siła osobn icza11 nie została w ynale­
zioną przez S e tteg asta , b y ła  ona już znana p ierw iej, jak ­
kolw iek nie zupełn ie  w tem  znaczeniu w jakiem  ją  Set­
te g as t rozum ieć p ragn ie . Znaczenie osobnika i jeg o  siły  
u w zględn ił już N athusius w swem dziele „ JJber die Con­
stans der Vererbung*. (D. c. n.)

Z targów zbożowych.

W iedeń, 8. lipca  1903
O sta tn ie  tygodn ie  p rzyn iosły  rad y k a ln ą  zm ianę 

w u k sz ta łto w an iu  stosunków  św iatow ego i a u s try a c k o -’ 
w ęgierskiego ta rg u  zbożowego. W idoki s tałej po p raw y  
cen p ierzch ły  wobec zw ycięstw a silnej ten d en cy i zn i­
żkow ej. Nie u leg a  w ątpliw ości, że ź ró d ła  te j zm iany  n a ­
leży szukać głów nie w zabiegach  hand lu , k tó ry  k u p u ­
ją c  obecnie ju ż  nowe zboże n a  dostaw ę, s ta ra  się o ja k  
na jn iższe  ceny.

T rzeba jed n ak że  p rzyznać, że za tą  sz tuczną p rzy ­
czyną s to ją  tak że  pew ne n a tu ra ln e  czynn ik i zniżkowe. 
K ilk a  ty g o d n i pogody w ystarczy ło , b y  znacznie p o p ra ­
wić w idoki na  zbiory  w wielu k ra jach . I  ta k  n a d w y ­
żkę zbioru pszenicy  w S tan ach  Z jednoczonych ponad 
re z u lta t  zeszłoroczny szacu ją  obecnie ju ż  n a  150 m il. 
buszli (p rzed  m iesiącem  ty lko  na  110 mil). J e s t  to  cy ­
fra, rów na oczekiw anem u zbiorow i w ęgiersk iem u (41 do 
42 mil. centr. m etr,). K anzaz — spichrz zbożowy S ta­
nów Z jednoczonych, do starcza jący  E urop ie  n a jw y b i­
tn ie jsze j m ark i eksportow ej -  będzie m iał, j a k  dono­
szą, zbiór p raw ie  dw a razy  ta k  w ielki, ja k  w  zeszłym  
roku. Szkody, zrządzone przez pow odzie w stanach  
Missour i Illinois, zo sta ły  podobno przecenione i według 
najśw ieższych  wiadom ości n ie m ają  być znaczne.

We w szystkich  ty ch  now ych w iadom ościach może 
być' w iele p rzesady  ; ty le  je d n a k  p raw d y  na n ich  być 
m usi, że o sta tn ie  tygodn ie  p rzy n io sły  n iew ątp liw ie  
pew ną rea ln ą  popraw ę widoków na zbiory.

Z resz tą  tak że  w iadom ości z in n y ch  k ra jó w  zam or­
skich i eu ropejsk ich  obecnie nie b rzm ią  w cale nieko­
rzy stn ie , chociaż z drugiej s tro n y  nie ob iecują złotego 
runa . N a W ęgrzech  drug ie oficyalne oszaeowmnie zbio­
rów  w ydało  cy fry  o 2—3°/0 wyższe, niż p ierw sze. F a k ­
tem  je s t, że w aru n k i m eteorologiczne o sta tn ich  czasów 
rozw ojow i roślinności i żniw om  tam  sp rz y ja ły : to  też 
zbiór ży ta , rozpoczynający  się na  W ęgrzech  n a  św. 
P io tra  i P aw ła  ju ż  w znacznej części pom yślnie się 
odbył a zbiór pszenicy tak że  ju ż  się zaczą ł i p o stępu je  
naprzód. D opiero w czorajszy  i przedw czorajszy  dzień 
deszczam i u tru d n iły  postęp  żniw , co ju ż  o ty le  w pły­
nęło n a  ta rg i, że zn iżka w strzy m ała  się w now ym  pro- 
g ressyw nym  ru ch u  a ceny się chwilowo u sta liły .

W zw iązku ze zm ienionym  horoskopem  zbiorów  
stoi zachow anie się różnych  czynników , stanow iących  
ta rg . I  ta k  producenci te raz  ju ż  szybko w yzbyw ają  się 
re sz ty  now ych zeszłorocznych zapasów  — konsum eya 
natom iast, oczekując nowego zboża i spodziew ając się 
dalszej w y d a tn e j zniżki jego  cen, trzy m a  się w jeszcze 
w iększej rezerw ie. T akie stosunk i p a n u ją  szczególnie 
na  naszym  ta rg u  w ew nętrznym , k tó ry  też  w yróżn ił się 
od in n y ch  targów  szczególną słabością obrotów  i sil­
n ie jszą  zniżką. Z niżka w tak ich  rozm iarach  w y tw o rzy ła  
znow u rendement (drogą dunajow ą) dla, pszenicy .węgier­
skiej do B aw ary i a n aw e t do F ran cy i, dokąd w o sta­
tn ich  czasach sprzedano pew ne p artye . N a to m iast ju ż  
te raz  trw o żą  się W ęgrzy , że wobec szczególnie pom yśl­
nych  w idoków  n a  zbiory w Czechach z po jaw ieniem  
się now ego zboża na  ta rg u  rendement do tego k ra ju  dla 
zboża w ęgierskiego nie będzie.
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W  c ią g u  zesz łego  ty g o d n ia  z n iż k a  p sz e n ic y  'prompt 
n a  tu te js z y m  ta r g u  w y n o s iła  1 0 —15 h a le rz y , ż y ta  
15 do 25 h a le rz y . N a s iln ie jsz ą  z n iż k ę  w  życie  (n iż 
w  p szen icy ) o d d z ia łu je  fak t, że now e ż y to  ju ż  w p rz y ­
sz ły m  ty g o d n iu  p o ja w i się  n a  ta r g u ,  pod czas g d y  n a  
p sz e n ic ę  d łu że j t r z e b a  będz ie  zaczek ać . N a to m ia s t n o ­
to w a n ia  te rm in o w e  (n a  p a ź d z ie rn ik ) w  Peszcie w y k a z u ją  
o d w ro tn y  s to su n ek . Tam  bow iem  p sz e n ic a  sp a d ła  w c iąg u  
o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  z K. 7‘43 (za 50 kg.) n a  K. 7-18, 
ż y to  zaś  ty lk o  z K. 6 23 n a  K . 6-09. N ie  j e s t  to  s ta n  
n a jn iż s z y , g d y ż  te n  o s ta tn i  chw ilow o  w y ra ż a ł się 
w  c y fra c h  K. 7T 2 i K. 6 03.

S p a d ły  w  cen ie  n ie ty lk o  p szen ica  i ży to , lecz 
ta k ż e  ow ies i k u k u ry d z a . T e dw a a r ty k u ły  je d n a k  ju ż  
z d o ła ły  o d z y sk a ć  p o m iem o n ą  s t r a tę  w  całośc i. T u  bo­
w iem  s to su n k i ogólne, k tó re  ju ż  k ilk a  ra z y  s c h a ra k te ­
ry zo w a liśm y , n ie  u le g ły  żad n e j is to tn e j zm ian ie . C iągle 
m am y  do c z y n ie n ia  z k o n tra s te m  z a c h o d z ąc y m  m iędzy  
sy tu a c y ą  ta rg o w ą  „zboża  n a  ch leb  a „zboża n a  k a rm ę “ 
a  w  te rn  p o le g a ją c y m , że g d y  poziom  cen  p ie rw szego  
j e s t  b a rd zo  m a rn y  i o g ro m n ie  ła tw o  się o b n iża , g d y  
w p sz e n ic y  i w życie  w id z im y  c ią g le  n ie m a l h ip e rp ro -  
d u k c y ę  św ia to w ą , w  ow sie, k u k u ry d z y  i ję c z m ie n iu  p a ­
s te w n y m  p a n u je  'od la t  k ilk u  n ie d o s ta te k , k tó ry  cen y  
ty c h  a r ty k u łó w  pod n ió sł n a  n ie b y w a le  w y so k i i dość 
s ta ły  poziom . P rz y c z y n ia  się do te g o  w ro k u  b ieżący m  
i t a  oko liczność , że  p rz e s trz e ń , z a ję ta  pod  k u k u ry d z ę  
w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , n ie  będzie ta k  w ie lk a  ja k  
w  z esz ły m  ro k u  a c y fro w y  r e z u l ta t  ta m te jsz e g o  zb ioru  
ze sz ło ro czn em u  nie do ró w n a. N a  W ęg rzech  k u k u ry d z a  
dobrze  w y g lą d a , rozw ój je j  je d n a k  się  opóźn ił.

Z m ia n a  p o g o d y  w o s ta tn ic h  d n iach  n ieco  zac iem ­
n ia  d o b re  d o tą d  w idok i n a  zb ió r b ia łe g o  ję c z m ie n ia  
b ro w a rn e g o , k tó re g o  e k sp o rt z w ła sz c z a  do N iem iec  g ra  
ta k  w y b itn ą  ro lę  w b ila n s ie  h a n d lo w y m  m o n a rc h ii. 
N ie  m o żn a  je d n a k  je szcze  s ta w ia ć  w  ty m  w zg lędzie  
stan o w czo  z ły c h  horoskopów , lecz trz e b a  oczek iw ać 
d a lszeg o  u ło ż e n ia  się w a ru n k ó w  m e teo ro lo g iczn y ch . Co 
do p sz e n ic y  — p rz e p o w ia d a ją  znów  ta k i  rok , j a k  u b ie ­
g ły  t j .  p ew n ą  p o k a ź n ie js z ą  n a d w y ż k ę  n a  ek sp o rt. W ia ­
dom o, że  w sze lk ie  ta k ie  ogó ln ikow e w ró żb y , k tó re  po­
w s ta ją  n ie ra z  b ą d ź  pod  w p ły w e m  k ilk u  p ro m ie n i sło ń ca  
lu b  k ilk u  k ro p li deszczu , b ą d ź  p o d  w p ły w em  lub d la  
ce lu  k ilk u  k o n k re tn y c h  tra n z a k c y i, n a le ż y  b ra ć  cum g ra ­
no salis. To je d n a k  p rz y ją ć  dziś m o żn a  za  p ew n e , że 
zb ió r w  c a łe j  n ie m a l m o n a rc h ii n ie  będzie  n a le ż a ł  do 
z ły ch .

T u te jsz e  s fe ry  g ie łd o w e i h a n d lo w e  n ie  u s ta ją  
w  la m e n ta c h , że po z n ie s ie n in  h a n d lu  te rm in o w eg o  
g ie łd a  p e sz te ń sk a  n a d a je  to n  i że p o z o s ta ła  re s z ta  t u ­
te js z e j sp ek u lacy i zm u szo n a  j e s t  p rzez  c a ły  czas  g ie łd y  
c iąg le  w y s łu c h iw a ć  te le fo n ic z n y ch  d o n ies ień  o te rm in o ­
w y ch  k u rsa c h  p esz teń sk ich . W ielki „ sk w eres11 p o w sta ł 
w  sobotę , g d y  się  d o w iedz iano , że  je d e n  z w ięk szy ch  
m ły n ó w  d o ln o -a u s try a c k ic h  z a w a r ł z n a c z n ie js z ą  tra n s -  
a k cy ę  w  P eszc ie . R o ln ik o m  n a sz y m  n ie  n a le ż y  się  je d n a k  
ta k ie m i rzeczam i z b y tn io  em o cy o n o w ać . J a k  n ie ra z  ju ż  
w y ja śn ia liśm y , t a  pew na  n o w a  za leżność  od ta r g u  w ę­
g ie rsk ieg o  — w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h , ( t j . p rz y  w spó l­
n y m  o bszarze  c ło w y m  itd .), k tó re  d la  nasze j p ro d u k c y i 
i t a k  są f a ta ln e  — sp e c y a ln y c h  szkócl je j  n ie  p rzy n o si.

E . B.

SPRAWY TOW ARZYSTW A.

IX. Posiedzenie Komitetu c. k. T ow arzystw a gospo­
darskiego Galie, odbyło się dnia 4. lipca 1903 r. pod przewo­
dnictwom dr. Kozłowskiego Włodzimierza, obecni pp. Brykczyński 
Stanisław, Cielecki Artur, Vivien Jan, br. Brunicki Julian, dr. 
Kraiński Władysław, dr. Krzysztofowie* Mikołaj, Fedorowicz 
Tadeusz, dr. Lisowiecki Maryan, dr. Skałkowski Tadeusz, S hnell 
Oskar, br. Szeptycki Kazimierz, dr. Paygert Kornel, prof. Kre- 
towicz, 1'yniecki Władysław, Maramorosz, Wiesiołowski Adolf, 
prof. Pomorski usprawiedliwił telegraficznie nieobecność.

P r e z e s  K o z ł o w s k i  otwierając posiedzenie, powitał prof. 
Kretowicza, dziękując mu, że przybył na posiedzenie z referatem 
w sprawie kursów dla podkówaczy.

Następnie zdawał sprawę z czynności prezydyum po osta- 
tniem posiedzeniu Komitetu. W  Nrze 174 dziennika „Neues 
W r. Tagblatt z dnia 26. czerwca b. r. pojawiło się doniosłe 
oświadczenie rządu względem żądań przez kolegium referentów 
w wydziale cłowym parlamentu sformułowanych^ które odno­
śnie do żądań wydatniejszych subwencyi przez Towarzystwa 
rolnicze i leśne podnoszonych streszczają się następująco : Rząd 
spodziewa się, że będzie mógł podnieść na r. 1904 kredyt prze­
znaczony na popieranie rolnictwa i leśnictwa o 1,231.000 kor, 
by w szczególności popierać wydatniej uprawę l n u , chmielar- 
stwo, wystawy, zalesienia, chów trzody chlewnej, owiec i dro­
biu. Dalej zamierza rząd przyczynić się kosztem 210.000 kor. 
do założenia trzech nowych szkół mleczarskich połączonych ze 
stacyami badania mleka w krajach alpejskich, sudeckich i w G-a- 
licyi. Na poniesienie chowu koni zamierza rząd wstawić kwotę
0 850.000 kor. wyższą. Kredyta te, we większej cz ęści już na 
rok przyszły mają być wstawione dc budżetu; ponad1o zamierza 
rząd przeprowadzić gruntowną rewizyę taryf eksportowych dla 
płodów rolnictwa i postara się o wyrównanie taryf odnośnych, 
jakoteż o możliwie najdalej idące refakeye, tak na kolejach 
rządowych, jak i prywatnych, aby wywóz płodów z naszej po­
łowy monarchii mógł skutecznie konkurować z wywozem pło­
dów węgierskich. Neleży zatem zwrócić uwagę P. Baczewskiego 
referenta spraw kolejowych naszego Komitetu, na powyższą 
uchwałę, aby studya porównawcze obu taryf austryackiej'i wę­
gierskiej odnośnie do płodów rolniczych był łaskaw przeprowa­
dzić i w tej mierze z Wydziałem kraj. się porozumiał, abyśmy 
gdy chwila odpowiednia nadejdzie, konkretne żądania w tej mie- 
rzee Kołu polskiemu i rządowi przesiać mogli. Co się zaś tyczy 
widoków na większe kredyty w roku przyszłym na podniesie­
nie poszczególnych gałęzi rolnictwa, to wypada już teraz wnio­
ski subwencyjne do rządu wysłać się mające stosunkowo pod­
wyższyć. Sekcye już się tą sprawą zajęły i motywowane żąda­
nia tymi dniami przedstawią, będzie zaś rzeczą Prezydyum żą­
dania te jednolicie opracować. Zapytuje zatem prezes czy Komi­
tet życzy sobie zebrać się raz jeszcze w tym miesiącu, Dy osta­
tecznie wnioski te przedyskutować i uchwalić, czy też ze względu 
na nagłość sprawy upoważnione będzie ido tego Prezydyum? 
W  czerwcu zwiedzał obory nasze p. Gierth, konsulent chowu 
bydła w ministerstwie rolnictwa. Gość ten miał sposobność prze­
konania się o zdobyczach naszych na tern polu, zwiedził bowiem 
wystawę przeglądową bydła włościańskiego w Tłumaczu, oraz. 
obory zarodowe gminne w Niżniowie, Tarnawicy polnej i w P ia- 
dykach. dalej zwiedził obory gminne w Ostrowie, Gaci i w Mar­
kowej (odd. Jarosławski), jakoteż obory zarodowe pełnej krwi 
w Mikulicach, Zarszynie i oborę półkrwi w Odrzechowej. Przy­
znał, że pierwsza część pracy naszej na polu hodowli bydła po­
wiodła się świetnie; osiągnęliśmy bowiem budowę i kształty" 
bydła rasowego tak skończenie piękne, że i Szwajcarya mo­
głaby nam tego pozazdrościć, należy jednak teraz już przystąpić 
do części dalszej zadania t j. drogą selekcyi i odpowiedniego ży­
wienia, dążyć do wyrobienia coraz większej mleczności w na­
szych oborach. W tym celu zwołaną już była w miesiącu lipcu- 
ankieta hodowców bydła, która zastanawiała się nad wdrożeniem 
kierunku mleczności eto naszej hodowli. Sprawozdanie z tych 
obrad bardzo ożywionych i gruntownych ogłosz.ne będzie w „Rol­
niku11 w najbliższej przyszłości.

W dalszym ciągu oznajmia Prezes, że zwiedził w tym 
czasie cztery oddziały Towarzystwa, biorąc udział w Zgroma­
dzeniach członków i badając wszystkie tak dodatnie, jak i uje­
mne strony tych oddziałów. Tłumacz pracuje gorliwie, wystawa 
bydła była prześliczna. W' Kałuszu również wystawa bydła, 
choć nie tak rasowego, jak w Tłumaczu, stwierdziła wielki po­
stęp. Obora zarodowa gminna w Tomaszowcach przynosi Sekcyi 
zaszczyt, w Kałuszu atoli ubywa członków i duch w oddziale 
słabnie. W  Przemyślu gorliwość Zarządu wielka, wystawa mle­
czarska obesłana była świetnie; dzierżawa latryn we fortach 
przysparza rolnikom taniego nawozu w znacznej ilości, a Radzie 
przynosi dochody na cele oddziału. Mimo tego członków również, 
ubywa. Odd. Lwowski odbył walne zgromadzenie w Dublanach, 
przyczem odbyła się wystawa bydła włościańskiego Mimo gorli­
wych starań prezesa Wiesiołowskiego, by oddział ten ożywić
1 członków do gorliwej wspólnej pracy pobudzać i tu liczba 
także się zmniejsza. Postanowiono zabrać się do urządzenia kur-
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sów gospodarstwa wiejskiego dla gospodyń i na ten cel posta­
rać  się o snbwencyę od rządu. Oddział naszego Towarzystwa 
w Kamionce Strumiłowej popadł w martwotę, bo prezes jeg? prze­
siedliwszy się do Lwowa, złożył przewodnictwo. Komitet udał 
się do kilku obywateli w Kamionieckiem, by wspólnemi siłam i 
do wskrzeszenia Oddziału tego dopomogli, W  Gieszanowskiem 
również powstał zastój z tej samej przyczyny, bo dawny P re ­
zes, książę W ład. Sapieha stale zam ieszkał w Krasiczynie. Ko­
m itet zatem uda się do kilku wybitniejszych ziemian zamieszka­
łych w tamtej okolicy, żeby się zastanowili nad sposobem zre­
organizowania tego oddziału względnie żeby postawili wniosek 
jak  należałoby Oddział podzielić, żeby połowę przydzielić do 
Oddziału rawskifego, a drugą do jarosławskiego. Oddział zaś 
law ski obiecał p. Jan  Sołowij do bież. la ta  na nowo ukonsty­
tuow ać^ Także książę W ładysław  Sapieha zażądał, aby powiat 
m ościski z Oddziału^ przemyskiego wydzielić i do innego Od­
działu go przyłączyć. Zanadto bowiem jest od siedziby Rady 
Oddziału oddalony i ztąd trudno je s t otaczać go należytą opieka. 
Załatwieniem sprawy tej zajmie się Sekcya administracyjna.

W  dyskusyi, która nad sprawozdaniem Prezesa sm roz­
w inęła, postawił wniosek p. Fedorowicz, aby dla sprawy ostate­
cznego wygotowania memoryału z wnioskami subwencyjnemi do 
Ilządu  nie zwoływać ponownego posiedzenia Komitetu, ale prze­
kazać ją do załatw ienia Prezydyum, co też uchwalono, pozosta­
wiając zarazem do decyzyi Prezydyum , czy posiedzenie Komitetu 
m a byc zwołanem w sierpniu b. r.

i  lezes Kozłowski zmieniając porządek dzienny udzielił 
głosu profesorowi K r e t  o w i e ż o w i  do odczytania memoryału 
w sprawie urządzenia przy Akademii w eterynaryi i n t e r n a t u  
d l a  k o w a l i  c h c ą c y c h  s i ę  k s z t a ł c i ć  w p o d k o w a  n i  u 
k o n i .  M emoryał ten zawiera w fachowym wywodzie uzasadnie­
nie doniosłości gruntownego wykształcenia kowali w 'sztuce pod- 
kowania i wylicza to, co inne państwa w tym kierunku dotąd 
zarządziły. Podaje dalej dokładny program  kursów takich sz e - ' 
sciomiesięcznych dla kowali, a powołując się na poprzednio już na 
ręce c. k. Nam iestnictwa do Rządu wniesiony m emoryał w tej 
samej sprawie, kończy żądaniem od kraju subwencyi w kwocie 
3 .000 kor. rocznie na urządzenie in ternatu sposobem koszaro­
wym przy Akademii weterynaryi we Lwowie dla 14 do 20 
uczniów. W  ten sposób bowiem zapewniony byłb.y przyrost 
w każdym roku przynajmniej 30 należycie wyszkolonych pod- 

•kowaczy. Komitet na wniosek p. Wiesiołowskiego uchw alił: po- 
przeć w całości ten memoryał w osobneui podaniu do Sejm u- 
wydrukować go w „R olniku11, odbitkę zaś rozesłać Oddziałom’ 
aby g0 osobnemi petycyami do Sejmu poparły. Prezes Kozłow- 
ski dziękuje profesorowi za gruntowne opracowany m emoryał 
w tak doniosłej sprawie dla krajowej hodowli koni.

P . Brykczyński imieniem S e k c y i  h o d o w l a n e j  przed­
staw ił sprawy następujące: 1) Komitet od szeregu la t dzierżawi 
od Zarządu domen połoninę w Nadwórniańskiem, kontrakt za­
w ierany co lat 3 kończy się r. b., Sekcya prosi wiec o upo­
ważnienie do zawarcia umowy na dalsze la t  6 p o d ły m i sa­
mymi w arunkam i ja k  dotychczas, co też uchwalono. 2) N a­
miestnictwo zakomunikowało Komitetowi reskrypt m inisterstwa 
rolnictwa żądający wydania opinii, czy pożądanem byłoby wyda­
nie ustaw y dozwalającej dawanie pomocy w wypadkach u zwie­
rzą t tylko patentowanym weterynarzom. Sekcya je st przekonania 
ze ustaw a taka byłaby w kraju naszym szczególnie dla w ło­
ścian nadto uciążliwa i proponuje wydać motywowana, ustawie 
tej nieprzychylną opinię. Komitet tę propozycyę zatwierdził, 
oj bekeya przedkłada znacznie zwiększone zadania na hodowle 
bydła rogatego, trzody chlewnej i owiec, rządowi przedstawić sie 
mające. W nioski te zmierzają do pomnożenia stacyi subwen­
cyjnych buhajów, do płacenia lepszych cen za buhaje, tak z za­
granicy sprowadzać się mające do obór zarodowych, ja k  i za 
buhaje na stacye, aby coraz lepszy m ateryał rozpłodowy można 
było nabywać. Środki te zwiększone m ają również ułatw ić 
utrzym anie stanu zdrowotnego obór naszych przez czestsze ba­
dania weterynarskie z pomocą szczepień tuberkuliną, dalej u ła ­
twić badania mleczności krów i jakości mleka, celem doko­
nania w jak  najkrótszym  czasie selekcyi w kierunku mleczności 

końcu subweneye miałyby dostarczyć środków na urządzanie 
wystaw i targów bydła rozpłodowego, by hodowcom zbyt u ła ­
twić. Oyiry subwencyi na powyższe cele przez Sekcye podane 
■stosowgie do powziętej uchw ały zbada i zmodyfikuje Prezydyum '
-by zachować równomierny stosunek do żądań na inne gałezie 
•gospodarstwa. Odnośnie do sprawy powyższej postawił wnioskek

dr. Kizysztofowicz, aby niezawisłe od wniosków subwencyjnych 
do rządu wysłać się mających K om itet poczyńił starania w celu 
uzyskania od Sejmu krajowego odpowiednich funduszów na szcze­
pienie tuberkuliną obór zarodowych, tudzież aby Komitet odniósł 
się do Rad powiatowych zachęcając je  do wstawiania w budżet 
kwot potrzebnych n a  opędzenie połowy kosztów zakładania obór 
zarodowych gm innych. Oba powyższe wnioski uchwalono 4) Sekcya 
żąda upoważnienia do zbadania stosunków miejscowych założenia 
obory zarodowej włościańskiej w Bajkowcach, Odd. Tarnopol, jako- 
też dwóch obór zarodowych pół krwi w N iebocku, Oddział Sa­
nocki, i w W yszatycach, O ddział Przemyski. Co się zaś tyczy 
stacyi subwencyjnej buhaja w Oieniawie, Oddział Pokueki, to 
Sekcya z b raku  fundnszów, na ten rok wyczerpanych, do żada- 
m a tego przychylić się nie może. Do założenia chlewni zaro­
dowych w kółku rolniezem w Łoszniowie, Oddział Tarnopol u p. 
Szczepana Frankow a w Czupernosowie Oddział Przemyślany, 
u p. Jerzego Turnaua w Mikulicach, Oddział Jarosław , u pana 
W iktora Żurowskiego w Myszkowcach, Oddział Sanok, u Ka­
tarzyny hr. Bobrowskiej w Długiem, Oddział Sanok, u pana 
Bonifacego Tetery w Ostrowie Oddział So.kalski u p. A leksan­
dra Yungi w Pikulicach, Oddział Przem yski. 6) Dla założenia 
stacyi knura u pana F ranciszka Górskiego w Rykowie, Oddział 
Złoczów, 7) Owczarń zarodowych „czuczki“ u p. Stefana Kozi­
ckiego w Łoposzynie, Oddział Żółkiewski. 8) Stacyi tryka Osford 
u p. Artymowicza w Chłopiatynie, Oddział Sokalski. W szystkie 
propozycyę Sekcyi od 4 do 8 włącznie, zatw ierdził komitet w za­
sadzie, o ile m ateryał rozpłodowy będzie do dyspozysyi.

P. W iesiołowski imieniem S e k c y i  e k o n o m i c z n e j  
przedstaw ił rozmaite typy kontraktów z robotnikam i ro lniczymi 
sezonowymi, żeby z jednej strony sprawę pośrednictwa pracy 
w kraju ułatwić - -  z drugiej zaś tok robotnikom ja k  i praco­
dawcom dotrzymanie obustronnych'zobowiązań zapewnić umo­
żliwiając na podstawie spisanej umowy stronom opiekę sądo­
wą jakoteż opiekę władz politycznych. Referent przedstaw ia­
jąc zebrane wzory kontraktów  zażądał od komitetu pomieszcze­
nia tychże w osobnej drukowanej i rozesłania jej wszystkim' 
Radom  ̂Oddziałów — wniosek ten poparty przez pp. Viviena 
i Dra Krzysztofowicza, został uchwalony.

Następnie oświadczył p. Wiesiołowski imieniem S e k c y i  
c h o w u  k o n i ,  że sekcya ma na ukończeniu wnioski subwencyj­
ne, które stosownie do zrobionej przez rząd nadziei dążyć będą 
do uzyskania większych kwot w przyszłości na podniesienie 
chowu koni. Wnioski te przesłane będa tymi dniam i do Prezy­
dyum komitetu.

B r Brunicki imieniem S e k c y i  s a d o w n i c z o - o g  r o ­
d n i  c z  ej  przedstaw ił sprawy następujące: 1. Pow iat Broclzko- 
Złoczowski postaw ił co do kursów sadowniczych w Olesku i o- 

. koliey. żądania, z któremi Sekcya zgodzić się nie może, propo­
nuje natom iast odbycie w tym oddziale dwóch 3-dniowych k u r­
sów z prelegentem Poluszyńskim w sierpniu — w edług progra­
mu komitetowi^ podanego — jakoteż udzielić Oddziałowi na ^ko­
szta tych kursów 200 k. zasiłku komitet zatw ierdził te p ro­
pozycyę i polecił znieść się z Zarządem Towarzystwa kółek 

c Zych 00 do wJsłan ia  P- Poluszyńskiego na prelegenta, 
^}. bekeya przedkłada obszerny referat opracowany przez Br. 
Brunickiego .motywujący zwiększenie żądań sekcyi na cele są­
downiczo-ogrodnicze. Subweneye , bowiem, któremi komitet na 
ten cel dotąd rozporządzał w ystarczały zaledwie do zaznaczenia 
kierunku, w jakim  należałoby prace nad podniesieniem ogrodni­
ctwa w kraju  przeprowadzać — referat ten wraz z m otywam i 
został przez komitet przyjęty i przydzielony prezydyum.

Prezes Kozłowski imieniem S e k c y i  a d m i n i s t r a c y j ­
n e j  zawiadam ia komitet że w memoryale subwencyjnym zam ie­
szczone będzie również żądanie subwencyi rządowej w wysoko­
ści 8000 k. na opędzenie kosztów biura i ad m in is tracy i‘korni - 
tetu, zwłaszcza że kraj z funduszów swoich na ten cel również 
8000 k, Towarzystwu naszemu wypłaca — kwota ta  jednak wraz 
z innemi wpływami na opędzenie zwiększających się kosztów 
zarządu w  ̂ obec tak szybko rozszerzającej się obowiązkowej 
działalności Towarzystwa, w żaden sposób wystarczyć nie" może. 
Komitet przyjął wniosek ten do zatwierdzającej wiadomości.

P . From m el imieniem Sekcyi rolniczej' referował sprawy 
następujące: r  •'

Sekcya proponuje poprzeć na żądanie bratniego Tow arzy­
stwa krakowskiego prośbę p. Dołkowskiego wniesiona do W y ­
działu kraj. o przedłużenie na dalsze la ta  pobieranej "przez nie- 1 
go subwencyi krajowej na utrzym anie stacyi hodowli ziemni a-
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ków w Nowej wsi —  jakoteż 2). poparcia przez bratnie Towa­
rzystwo wniesionej do Wydziału kraj. prośby o zwgłanie k ra­
jowej konferencyi w sprawie ułatwienia warunków celem szyb­
szego przeprowadzania w kraju melioracyj gruntowych —  oby­
dwa wnioski zatwierdził komitet. 3). Sekcya przedstawia o- 
bszerny motywowany memoryał w sprawie rozszerzonych żądań 
subwencyjnych na cele nauki jakoteż produkcyi rolniczej i wystaw 
konkursowych maszyn i narzędzi.

P ,  'Fjommel referował następnie przez XXXVIII Eadę 
ogólną uchwalony a hr. Kazimierzowi Szeptyckiemu do opraco­
wania przekazany wniosek w sprawie ułatwienia włościanom 
n a b y w a n i a  w p r o s t  z l a s ó w  k a m e r a l n y c h  d r z e w a  
o p a ł o w e g o  i b u d u l c o w e g o .  — Hr. Szeptycki opracował 
obszerny i gruntownie motywowany memoryał do Ministerstwa 
—  zakończony następującem żądaniem : 1). C. k. Ministerstwo
wyda odpowiednie rozporządzenie do wszystkich Zarządów lasów 
rządowych i funduszowych we wschodniej i w zachodniej 
Gralicyi, by na corocznych wyrębach zostawiały dostateczną ilość 
drzewa opałowego i budulca na pokrycie zapotrzebowania przez 
okoliczną ludność włościańską, z wykluczeniem wszelkiego po­
średnictwa. (Rozporządzeniem ministerstwa z dnia 17. stycznia 
1902 1. 30627 zarządzenie takie obowiązuje dotąd tylko zarząd 
domen w Starym Sączu). 2). Po wyjednaniu ta ryf  wyjątkowych 
albo . rafakeyj dla ważniejszych stacyj wschodnio-galicyjskich 
kolei, zarządzi c. k. Ministerstwo założenie na tychże stacyach 
składów drzewa budulcowego i opałowego z lasów rządowych 
i funduszowych. Najpotrzebniejsze byłyby składy takie na sta- 
cyaeh w Zaleszczykach, Tłustem, Borszczowie, Czortkowie, Ko- 
pyczyńcach, Chorostkowie, Buczaczu, Tarnopolu i w S tanis ła­
wowie, aby ludności włościańskiej umożliwić pobór drzewa w 'ła ­
dunkach wagonowych po odpowiednio zniżonych cenach. -  U- 
chwalono memoryał powyższy wraz z końcowemi wnioskami 
przesłać c. k. ministerstwu rolnictwa — zarazem ogłosić go 
w „Rolniku".

Dr. Paygert referował przydzielone mu żądanie austrya- 
ckiej „Centralstelh:“ w sprawie wyższego cła na korę garbar­
ska i na ekstrakty garbarskie — i postawił wniosek, aby do 
pomienionego żądania i nasze przyłączyło się Towarzystwo — 
Uchwalono odnośne żądanie przesłać komis.yi cłowej parlamen­
tu austr. i o tern „Centralstelle" zawiadomić.

W końcu wybrano delegatów na V. Radę ogólną 
Towarzystwa kółek rolniczych do Ja s ła  na dnie 8. i .9. lipca 
b. r. pp. D ra  Kozłowskiego. Dra Lisowieckiego, Turnaua 
i Wiesiołowskiego.

Na tern przewodniczący zamknął posiedzenie.

Wiadomości handlowe.
Z iem iop łod y .

K raków , 8. lipea  (cennik ziem iopłodów w H ali zbożowej). Psze­
n ica  b ia ła  8--— 8:30, żółta  7‘40— 8T5, żyto dworskie, 6 '40—7-—, owies, 
5-40—6TÓ, hreezka  6-25—6'40, kukurudza nowa 6-50— 7-— , groch W ikto -
ry a  10-——12"—, groch zw ykły 7 '50—9 '— pastew ny 7*------ 7\5G, w yka
4-50—550, siano zwyczajne stare 2-50—2-75.

B ud apeszt, 9. lipca. (G iełda zbożowa). Pszenica na  październ ik  
7 38, żyto n ;  październiK 6*32, owies na październik  5*32, kukurudza 
na lipiec 6*38, na sierp ień  6'42 rzepak n a  sierpień  1T 55—1T65.

W obec ulew nych deszczów w całych  praw ie  W ęgrzech usposo­
bienie znacznie silniejsze, ceny id ą  w górę. D alsze sło ty  byłyby wy­
soce krytyczne d la odbywającego się w łaśnie żniw a.

Sp irytus.
W iedeń , 9. lipca. Spiry tus kontyngent, kor, 4T6Ó—42'— .

B ydło  i trzod a .
W iedeń , 7. lipea . N a wczorajszy ta rg  spędzono bydła rogatego, 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4805 sztuk. W tein było z Galicyi 
401 sztuk, z Bukow iny — sztuk. P rzebieg ta rg u  b y ł spokojny. Ceny 
niezm ienione N iesp tzedanyeh  pozostało 35 sztuk. Wołów z Galicyi 
i Bukowiny sprzedano : 30 sztuk po 61 do 67 kor., 1,89 sztuk po 68 
do 72 kor., 174 sztuk po, 73 do 78 kor., 14 sztuk po 79 do 82 kor. Bu­
haje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 do 
Ijł kor., krowy podtuczone po 58 do 70 kor., bydło chude po 40 do 
58 kor. wszystko licząc za cetnar m etryczny  żywej wagi.

W iedeń , 7. lipca. Na ta rg  n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 11284 sztuk świń, m iędzy tem i 5008 świń galicyjskich . Ceny za 
tuczne św inie węgierskie 97 do 100 h., za galicyjskie  m łode św inie 
74—96 h„ za  1 kilogram  żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny P rof. D r. K a zim ierz  M iczyńsH .

m t

ausrr.Pat.V9/929.weg.par.|4673;
Fa b r y k a  m a s z y n  

i O d l e w a r n ia  żela za

E.BR ED TiS¥
w  O T T Y N  i I (Gaucyą.)

/ . a a  Z a t r u d n i ą .  - a  
robotniKO

Pniifń-9 półkry ty  z w iedeń- 
l U W U ż  skiej fabryk i Wei- 
sera  m ało używany, k a re ta  na 
dwie osoby w bardzo dobrym  sta­
nie, sanie ładne i para  tan ich  
koni na  sprzedaż. W iadom ość 
w Z arządzie  dóbr w  M ana- 
sterk u  p‘. U ście  Z ielone.

156. 2— 3

Króli olbrzymie
odznaczone 52 pierw szem i n ag ro ­
dam i m ianow ic ie : ANGIELSKIE 
i FRANCUSKIE barany BELGIJ­
SKIE i FLAMANDZKIE, NOR- 
MANDSKIE i LOTARYNGSKIE  
o lb rzy m y , ważące do 30 funtów, 
6 tygodni sta re  w cenie od 1 K. 

50 h. począwszy, m a do zbycia
SCHWAB, Wiedeń, X /3,

„Zur Spinnerin 34“
C E N N I K I  DAKOTO W

150 5—10

i r n C I A D R T  am ery k a ń sk ie
_Mc Corm ieka po 

cenie.kor 450. Ż niw iarki po kor. 
620. Ż n iw ia rk o -w ią za łk i po kor. 
1200, oraz wszelkie m a szy n y  i n a ­
rzęd z ia  ro ln icze , p a ro w e  g a r n i­
tury  m łocarn iane z fabryk  p ierw ­
szorzędnych, ja k  również NA W O ­
ZY SZTUCZNE po cenach fa b ry ­
czn ych  dostarcza za  GOTÓW KĘ  

i na SPŁATY d o g o d n e  
DOM HANDLOW Y  

dla  ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  
w e  L w o w ie  ulica  Sykstuska 6

Czwórka bardzo dobrze 
ujeżdżonych złotych ka­
sztanów czystej krwi o- 
rjentalnej na sprzedaż 
w stadzie Jezupolskiem  

149 3 - 3

- w  H ' d L . C Z X T
o. p. loco, staeya kolei Bełz są na  sprzedaż b u h a jk i pó ł krw i 
ra sy  S im m en th a lstie j po 40 cent. za kilo żywej wagi, pełnej 
k rw i rasy  S im m enthalskiej po 60 cent. za kilo żywej w agi, 7 krow 
pó ł krw i rasy  S im m entalskiej w w ieku od. 3 10 la t, cena za
wszystkie 7 sztuk 807 zł. Z chlew ni zarodowej są  na sprzedaż 
kn u rk i i loszki p e łne j krw i ra sy  Y orkshier, k n u rek  2 m iesięczny 
14 zł. za sztukę, loszka 2 m iesi mzna 12 zł. za sztukę w tym  
stosunku, co m iesiąc starsze o 2 zł. droższe na  sztuce- Je s t  
też n a  sprzedaż p a ra  koni ciem nych szpaków, 15. m iary, A ng lo ­
arabów  po klaczach A nton ińsk ieh  pełnej k rw i rasy  arabskiej 
i po ang liku  ogierze pełnej k rw i Morisco. Siew nik rzędowy 
z 17. rzędam i używ any za 100 zł. M aszyna do rob ien ia  m at 
dwuszwowa z fabryki Bolte za 150 zł. T r ie u r  z fabryki Clay- 

tona mało używ any za 150 zł.

B liższa  w ia d o m o ść  u ZARZĄDU DÓBR.
159. 2—10

Poszukuję ekonoma lub p isarza  
kaw alera, porządnego i zam i­

łow anego gospodarza. P ierw szeń­
stwo m ają z niższą szkołą ro ln i­
czą rz. kat. Z głoszenia pisem ne 
z odpisem św iadectw  j adresam i 
byłych chlebodawców. Z arząd dóbr 
ó n i ł o w o d y  p. W iśniowezyk.

l D P ? m i o ń  zimowy od 5 la t 
J C L fA I I I I C I I  stale  upraw iany, 
zupełnie zaaklim atyzow any, za­
siew około 20 sierpnia, zbiór 
w końcu, czerwca, sprzedaje do 
siewu Zarząd dóbr M ik u lic e  p. 
P rzew o rsk  po cenie 17 k o r . za 
100 kg, bez w orka loko Przew orsk. 
Rów nież przyjm uje zam ówienia 
na  p sze n ic ę  o stk ę , żyto  p o l­
sk ie  i  P e tk u s .

2 0 0  ctm.
siana  słodkiego zebranego w r. 
1902 bez deszczu ma do sprzeda­
n ia  Zarząd dóbr K om arow ice, 

p. N ow em ia sto .
157. 2—2

Zarząd  dóbr B a lic e  o. p. Me­
dyka m a do sprzedania  bu­

ha jk i ra sy  oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 12—12

G O R Z E L N I Ę
z kon tyngentem  wyżej 600 H ek tl. 
poszukuje do w ydzierżaw ienia za 
kaucyą 3.000 kor. F. P isa r z e w -  
sk i, R a d ziech ó w . 158. 2— 3
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wózków, dorożek, fajetonów, 
półkrytych Mylordów.

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
^fabryki Szustala i  Sp.

U p r z ę ż ą
własny wyrób sznrów , chomon 

tów, sprzętów  stajennych. 
S io d ła ,  p r z y lb o ry  d o  k o n n e j  

j a z d y
K u f r y

własnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzc i­
nowe, k o s z e  patentow ane, rze­

mienie do pledów  itp. 
B a to g i ,  l i e c p a ic z e ,  s z p i c r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r to w e .  
W szelkie reperacye w zakres po 

wozowy, rym arski i kufernicki 
przyjmujemy

Ces. i król. dostaw cy nadw.

E. &J.Stromenger
we Lwowie, K aro la  L udw ika 5.

Dc

Dyrekcya kraj. szkoły rolniczej w Bereźnicy ma trzech 
ukończonych uczniów do um ieszczenia jako

pisarzy folwarcznych.
Poszukujący takich pomocników gospodarskich ze­

chcą pisemne zgłoszenia z zaofiarowaniem w arunków wnieść 
do Dyrekcyi kraj. szkoły rolniczej w Bereźnicy p. S tryj.

V| P  Kor. 40 49 58 68

Rozpryśkiw acz do gnojów ki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef Klings, Altrohtwasser
Szląsk anstrjacki. s - i o

są najlepsze i, najtańsze do wody 1 gnojówki 
D ziałalność w godzinie 12.000 litrów . Ceńy:

D rew n ian e Nr. 2. 3 4 5 6 7 m. głęb
Kor. 29 32 36 40 49

Kute ż e la zn e  N r. 3. w ew nątrz i zew nąti- 
poeynkowane, nie rdzew ieją  n ie zatykają  sie

3 4 5 6 m . głęb.

AGENCY A ROLNICZA

BOLESŁAWA POBÓG GURSKIEG0
przeniesioną została na mocy reskryptu "  ys. c. k. 
Namiestnictwa, 1. 46.515/3 z S ą d o w e j  ' '  i s z n i 
do Lwowa, o czem mam zaszczyt zawiadomić S za­
nownych P. T. Reflektantów, polecając się ich dal­
szym  łaskawym  względom i prosząc o polecenia.

Z wysokiem poważaniem

Bolesław Pobóg Burski
A d re s : A dres d la  telegram ów :

A g en cy a  ro ln icza  A gen cy a  ro ln icza
L w ó w  — u l. P e łcz y ń sk a  4. L w ó w

162 1 - 3

9)9999999999

Węgle kamienne z kopaln i „ S a tu rn “ 
w Królestwie Polskiem K alo r i  6 5 7 7 .  

Węgle kamienne krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki Cirómo-Szlazkie 

Koks. Węgle kowalskie

Sikawki o g ro d o w e  i ogniowe.
Węże gumowe dla  gorze lń  i b row arów . 

Węże parciane. Pompy.
Pługi Eberhardta

sprzedaje

L W O W S K I E  B I U R O  HANDLOWE
Z. H A J E W S S I

ulica Kościuszki 1. 4. 1 0 - 3 0

Tapety, Sztukateryę sufitowa, Story i żaluzye każdego systemu

A KEZYSZTOFOWICZ
Lnów, Hotel George’a.

USSF" Naiwvzszv rabat dozwolony kartelem tapetowym P. P. architektom, budowniczym, przedsię­
biorcom budowy, administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom. Wzory wysełają się franco.
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Projektujemy i -wykonujemy:

Ogrzewania centralne, wentylaeye, 
wodociągi i  kanaiizacye rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe nafto wem światłem żarowem 
„ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, Jtruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro tech n icz n e  i zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zwykłe i automaty­
czne, lokomobile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
Szwedzkie i  amerykańskie etc. ets.

M 'iSffH A RRISC

^  Oryginalne am erykań sk ie  ^  
fabrykaty

■2o
jfcsey-jtarris

Kanada.

Na urządzonym w roku zeszłym 
konkursie w Berezowicy pod Tar­
nopolem wiązałka Massey - Harris

5’ szerokości roboczej z wózkiem otrzymała najwyższą i jedyną na
transportow ym .

Zniwiarko-wiązałki
Żniwiarki New Imperial.

Części zapasowe zawsze na składzie 
w Krakowie lub w Pradze.

Katalog z opisem i warunkami na 
żądanie.

grodę t. j. medal srebrny c. k. ’ ' .-
Galicyjskiego Towarzystwa Gospo- Kultywatory

darczego. 0 s t a lo w e j  r a m i e  z s i e w n i k a m i  s z e r o k o r z u tn y m i .

Kosiarki New (Brantford). Wyłć|CZII6 ZSStępStWO
oraz

skład na Galicyę
p o s i a d a

Dom rolniczy
EBflEST BRfl l iSEfl

w  Krakowie.
ji_n.

OćL<3.zia.ł la.a.3n.d.lo-W3r
K o m ite tu  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o

we Lw ow ie, u l. Słowackiego 8.
p o ś r e d - n i c z y  - w  ziadszTx^axxie

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do' maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.


